
Kijowska delegacja partyjna 
wśród hutników Kombinatu HiL

Jpż od wielu lat datują się przyjazne kon­
takty Krakowa z Kijowem. Delegacje ze 
stolicy Ukrainy zwykli goszczą również w 
naszym Kombinacie. Tak było i tym razem.

W ubiegłym tygodniu odwiedziła nas dele­
gacja Komitetu Kijowskiego Komunistycznej 
Partii Ukrainy w celu zapoznania się z do­
świadczeniami organizacji partyjnych, w dzie­
dzinie pracy ideowo-wy-chowawczej wśród 
studentów i uczącej się młodzieży. Delegacji 
przewodniczył Dmitrij GOŁOWKO — sekretarz 
Kijowskiego Komitetu Miejskiego KPU, a to­
warzyszyli mu: Jurij WETROW — rektor 
Wyższej Szkoły Inżynieryjno-Budowlanej. 
Wasilij TODOSIEbKO - naczelnik Miejskie­
go Zarządu Przyzakładowych Szkół Zawodo­
wych w Kijowie oraz Nadejda ONACKAJA 
— dyrektor szkoły średniej.

Mili goście spotkali się w Komitecie Fa­
brycznym PZPR z przedstawicielami.naszego 
kierowniczego kolektywu Powita! ich sekre­
tarz KF tow. Józef WĘGIEL, zwracając uwa­
gę na fakt, że Nową Hutę i Kombinat budo­

waliśmy w trudnych latach po wojnie, a by­
ło to możliwe dzięki wszechstronnej pomocy 
Kraju Rad.

Informację o aktualnym stanie produkcji 
Kombinatu i jego przyszłości przekazał dy­
rektor ekonomiczny HiL inż. mgr Stanisław 
ŚUCHOŃSKI, zapoznając gości z najważniej­
szymi problemami pracy huty. O problemach 
organizacji partyjnej w Kombinacie poinfor­
mował tow. Józef Węgiel.

W spotkaniu wzięli również udział: wice­
przewodniczący Zakładowej Rady Kombina­
tu tow. Józef ZDRADZISZ, wiceprzewodni­
czący ZF ZSMP tow. Janusz POPIOŁEK oraz 
dyrektor Ośrodka Szkolenia Ustawicznego 
HiL i przewodniczący ZF TPPR mgr inz. Ju­
lian OLSZOWSKI.

Po wymianie informacji interesujących oby­
dwie strony, goście z Kijowa zwiedzili nie­
które wydziały Kombinatu, żywo interesując 
się ich pracą. iclrl

Fot. S. GAWLIŃSKI

Jak pracowaliśmy w listopadzie?
Mimo że nie był to łatwy 

okres w pracy huty, plan 
miesięczny został wyko­
nany. Trudności sprawiło 

przede wszystkim nie wykona­
nie zadań przez dwa zakłady 
otwierające cykl produkcyjny, 
a tym samym determinujące 
p~acę reszty wydziałów 
mianowicie Zakładu Wielko­
piecowego w produkcji surów­
ki i Zakładu Stalowniczego w 
produkcji stali. Niedobory wy­
noszą: ok. 21 tys. ton surów­
ki i ok. 19 tys. ton stali. Tru­
dności trudnościami, a jednak 
pozostałe wydziały huty nie 
ugięły się pod ich ciężarem. 
Pracowały w istniejących wa­
runkach wsadowych dobrze, 
rytmicznie, wykorzystując re­
zerwy.

I*lan miesięczny zbstal wy­
konany w 101.1 proc. Dodatko­
wo wygospodarowana nadwyż­
ka produkcyjna wyniosła pod 
względem w artości ok. 120 min 
złotych. Które wydziały szcze­
gólnie przyczyniły się do uzy­
skania

ZPH w Bochni (1588 ton nad­
wyżki).

A teraz o wynikach huty za 
11 miesięcy br. Plan w tym 
okresie został wykonany w 
100,6 proc., dodatkowo wygo­
spodarowana produkcja oraz 
wartość us ug równają się 
kwocie 210,4 min złotych. Kil­
ka załóg szczególnie przyczy­
niło się do tego rezultatu. Na­
si koksownicy wykonali plan 
z nadwyżką ok. 80 tys. ton ko­
ksu ogóiem. Walcownicy z O- 
cynkowni Blach dostarczyli 
dodatkowo ok. 2700 ton bla­
chy. Bardzo dobrze spisała się 
załoga Wydz. Rur Zgrzewa­
nych, wykonała plan uzysku­
jąc nadwyżkę 707 km rur. W 
czołówce uplasowała się także 
załoga Walcowni Profili Gię­
tych ZPH w Bochni. Dostar­
czyła ona ponad plan 10 500 
ton profili.

W bilansie pracy huty za 11 
miesięcy br. notujemy jednak 
również niedobory. Nie został 
wykonany plan w produkcji

ZADANIE

NUMER 1

Dobrze pracowała załoga 
Wydz. Szamotowego ZO. Wy­
konała plan dając dodatkowo 
278 ton wyrobów ogniotrwa­
łych. Nie zawiodła w listopa­
dzie załoga ZK. Dostarczyła 
ona ponad plan 12 434 tony 
koksu ogółem. W czołówce u- 

— pląsowala się też załoga Aglo­
merowni. Uzyskała ona nad­
wyżkę wynoszącą 10 347 ton 
spieku. Dobrze spisała się ró­
wnież załoga Walcowni Gorą­
cej Elach. Jej rezultat, to wy­
konanie planu i dostarczenie 
dodatkowo kilkuset ton bla­
chy.

Dobre tempo pracy utrzy­
mała w listopadzie załoga 
Walcowni Tasm. Wykonała 
plan z nadwyżką 6 022 tony 
produkcji. Niezły wynik uzy­
skała również załoga Walco­
wni Drobnych Profili: wyko­
nała plan i dala dodatkowo 
944 tony profili. Nie zawio­
dły również załogi: Ocynkow- 
ni Blach (584 tony dodatkowej 
produkcji). Wydz. Rur Zgrze­
wanych (37 km rur nadwyżki) 
i Walcowni Profili Giętych surówki oraz stalii waicowni j-roiin uięrycn surowKi oraz star.

. . .............i | łQ

Maksymalna oszczędność
mediów energetycznych

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

HUTY
Nr 49 (1145) 8-14. XII. 1978 r. Cena 1 xl

UWAGA, 
ZMIANA ^NUMERÓW 

CENTRALI Hilf

Powstał Klub Mistrza

Pracujemy obecnie w hucie w bardzo trud­
nych warunkach. Odczuwamy bowiem duży 
niedobór niezbędnych do produkcji mediów 
energetycznych, a przede wszystkim gazu 
ziemnego, energii elektrycznej, pary wodnej 
i sprężonego powietrza. Od kilku dni ograni­
czenia dostaw energii elektrycznej i gazu 
ziemnego powodują niestety okresowe zmniej­
szenie produkcji a nawet postój wydziałów 
walcowniczych huty.

W tej sytuacji powołany został sztab do 
spraw' energetycznych koordynujący na bie­
żąco pracę huty w istniejacyh obecnie warun­
kach. Posiedzen;a sztabu odbywają się co­
dziennie, często nawet dwa razy dziennie.

Zadaniem całej naszej załogi w obecnym 
okresie nasilonych trudności energetycznych 
jest zachowanie maksymalnej dyscypliny. Ko­
nieczna jest świadoma postawa każdego z nas 
i zrozumienie, że wszyscy możemy wywrzeć 
wpływ na oszczędność energetycznych me­
diów. Niezbędne jest maksj matnie oszczędne 
gospodarowanie energią elektryczną, gazem 
ziemnym, parą wodną, paliwami i smarami a 
także wodą. Są to elementy produkcji, które 
po prostu trzeba szznować. Wszyscy musimy 
podporządkować się w pełni poleceniom szta­
bu energetycznego, od tego bowiem zależy 
praca huty i wywiązanie się z. nałożonych na 
nią obowiązków.

Od dnia 2. XII. br. 
zostały zmienione nu­
mery centrali Huty im. 
Lenina. Oto numerj 
aktualne:

446-66,
498-66,
495-00;
dla rozmów zamiej­

scowych :
488-66.

Numer kierunków; 
dla połączeń z Warsza* 
wą 022.

W dniu :r. odby­
ła się w naszym Kombi- 
nucie wielka narada 

strzów. W jej trakcie omowio- 
no rolę mistrza w zakładzie, 
podkreślano, że jest on bezpo­
średnim kierownikiem zespo­
łów pracowniczych, organiza­
torem produkcji i wychowaw­
cą.

Ustalono, że w celu podnie­
sienia autorytetu mistrza 
wśród załogi konieczne jest 
m. in.:
• wypracowanie zasad i 

form współuczestniczenia mi­
strzów w zarządzaniu zakła­
dem.

• podwyższanie poziomu 
wiedzy społeczno-politycznej 
oraz zawodowej przez całą ka­
drę mistrzowską.

• tworzenie waiunkór. do 
dalszego rozwijania aktywno­
ści zawodowej i społeczno-po­
litycznej mistrzów

• zwiększenie odpowiedzial­
ności mistrzów za prawidłowy 
przebieg procesów wychowaw-- 
czych i kształtowanie socjali­
stycznych stosunków mięozy- 
ludzkich w kolektywach pra­
cowniczych.

Na naradzie powołany zo­
stał do życia Klub Mistrza 
zrzesaajądy prawie cały średni 
dozór huty, a więc mistrzów, 
st. mistrzów, brygadzistów. 
Przewodniczącym Zarządu Klu­
bu został wybrany J. Lcsiak.

Do problematyki narady mi­
strzów powrócimy szerzej w 
następnym numerze „Głosu”.

(jd)

opinie
będzie o „uefach". Proszę jed- 

/ y nak nie mylić z UFO czyli Nie­
zidentyfikowanymi Obiektami 

Latającym „Uefy" są zidentyfikowane. 
Swój stosunek do „uefów" określił na­
wet dyrektor naczelny huty wydając 
stosowne polecenie, mające zapobiegać 
rozmnażaniu się „uefów".

Mój stosunek do „uefów" jest ambi­
walentny. Słowo to zrobiło ostatnio ka- 

.rierę nie tylko u felietonistów. Ambi- 
■walencja, czyi' dwojakość — często 
sprzecznych uczuć i chęci — w stosun­
ku do tych samych osób, jest nie tyl- 
kc, modą, ale praktycyzmem moralnym. 
Kocham swojego szefa za jego dobre 
dla mnie uczynki, nienawidzę za wy­
magania — to tak ogólnie dałoby się 
określić.

U mnie rozdwojenie jaźni w stosun­
ku do „uefów" wynika 
ich poznania, a nawet 
bym — zażyłości z n’mi. 
proszę państwo, „uef"? „Uef" to ina­
czej „umysłowo-fizyczny". Termin po­
wstał w czasach przese.lych. acz nie­
odległych, kiedy to obowiązywał podział 
nomenklatury na pracowników fizycz­
nych i umysłowych Nawet ci. którzy 
nie załębiali logiki lako dyscypliny nau­
kowej, dojdą do wniosku, że „uef" to 
połączenie ".myślowego z fizycznym.

Kiedy już mamy rozszyfrowany

skrót, pora wskazać miejsce bytowa­
nia „uefów”. Na uwadze miałem kon­
kretny wydział i jego biura. Kiedy jed­
nak spojrzałem przez lupę, okazało się, 
że „uefy" gnieżdżą się wszędzie, w każ­
dym wydziale i zakładzie. Mało — wy- 

■dc.je rr.i się — że zasługują już na sto­
sowne badania społeczne, typu socjolo­
gicznego. Zanim jednak nasza hutnicza 
Komisja Badań Społecznych, ceniona 
przeze mnie bardzo, zajmie się „uefa­
mi", ia pozwolę sobie trochę podomnie- 
wywać na ich temat. Jest to mniej wię­
cej tak:

nowa kategoria
z dogłębnego 

— powiedział- 
Bo kto to jest,

Szwankuje zaopatrzenie — kierownik 
wydziału oddelegowuje pracownika z 
produkcji do załatwiania mioteł, łopat, 
lin itp. Od kierownika żądają analizy 
powstawania wybraku. kierownik od­
ciąga fachowca z hali i tenże grzebie 
w papierach sprawozdawczych. U kie­
rownika mechanika „uefami" najczę­
ściej sa ślusarze i suwnicowi; u kiero­
wnika elektryka — fachowcy od urzą­
dzeń elektrycznych. W pozostałych 
branżach jest podobnie. Oczywiście 
„uefy” nie są ewidencjonowane w żad­
nym plamę etatów. Etaty przydzielane 
są bezpośrednio na hale produkcyjną.

Do biur trofiają więc ci, którzy powin­
ni wykonywać (!/ zadania planowe 
przy piecu czy walcarce. Przy piecach 
zaś i walcarkach słyszy się natomiast 
„nadawanie" na tych, którzy tam, w 
biurze, zażywają lżejszego życia. Od 
razu dodam, ze nie chodzi tu o tych, 
którzy do biur trafiają z powodu ogra­
niczeń lekarskich. W biurach pracują 
jednak najczęściej „zdrowe konie”...

Ale „uefy" to nie tylko płeć brzydka. 
„Uefy" to także kobiety z oficjalnymi 
angażami produkcyjnymi. W sumie 
„uejy" tworzą sporą „armię" ludzi, tru­
dną jednak do liczebnego określenia. 
Wiadomo, każda armia się maskuje!

Opowiadał mi ongiś jeden z kadrow­
ców, że zamierza ubrać czapkę niewid­
kę i zrobić przegląd pomieszczeń biu­
rowych w hucie i porozmawiać na len 
temat z tymi co przy piecach i walcar­
kach, po prostu zbadać problem. Przy 
okazji mógłby ustalić liczbę osób odde­
legowanych do różnych prac społecz­
nych.

Chciał więc zabawić się w detektywa 
(tajnego) poszukującego rezerw kadro­
wych.

Do dziś jednak, nie podając mi przy­
czyn, nie zrealizował swoich zamiarów. 
Szkoda!

MIECZYSŁAW C.IL
PS.
O „uefach" napisałem w tonacji poi 

żartem, pól serio. Całkiem serio piszę 
bowiem każdego roku o posiłkach rege­
neracyjnych dla mistrzów. 1 cóż z tego? 
Zupy z wkładką mistfztowie i tej zimy 
nie dostaną Pozostała mi więc już tyl­
ko lżejsza tonacja Może bedzie skute­
czna...

(O pracy Wydziału Remontów Maszyn i Urządzeń plszemy
na sir. 3).
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Z obrad egzekutywy KF PZPR

Działalność
I

Bardzo istotną role w dzia­
łalności partyjnej odgry­
wają komisje strukturalne. 
Mają one wiele zadań do speł­

nienia, wymienię spośród nich 
tylko: inspirowanie pracy ca­
łej organizacji, podejmowanie 
inicjatyw sprzyjających reali­
zacji założonych celów, spra­
wowanie działalności kontrol­
nej. Jeżeli dobrze pracują ko­
misje, z całą pewnością dobrze 
i bardzo aktywnie działa or­
ganizacja partyjna.

Tematem obrad Egzekutywy 
KF PZPR HiL w dniu 6 gru­
dnia była działalność komisji 
strukturalnych. Stwierdzono, 
że zarówno komisje jak i ze­
społy pracują dobrze. Skupio­
ny w nich aktyw, a stanowi on 
niemałą rzeszę członków par­
tii, zasługuje na wysoką oce­
nę. Odznacza się bowiem za­
angażowaniem i odpowiedzial­
nością. jest konsekwentny w 
swym działaniu. Ale nie wszys­
cy członkowie komisji i zespo­
łów pracujących przy KF wy­
kazują jednakową, tak wyso­
ką. aktywność. Są tacy, któ­
rzy inicjatywą porywają za so-

Do tej,pory pisaliśmy jedynie 
o przygotowaniu do zimy wy­
działów Kombinatu, ale nasza 
cierpliwość zbyt długo była wy­
stawiana na próbę, musimy więc 
zwrócić uwagę również na wła­
sne podwórko. - Chodzi o budy­
nek „S” i kilkaset ludzi w nim 
zatrudnionych, o których admi­
nistracja huty zupełnie zapo­
mniała.

Pierwszą sprawą są fatalne 
drzwi piiowadzące do poszczegól­
nych klatek budynku. Nie ma 
ludzkiej siły, aby je zamknąć, są 
przy tym nieszczelne i nie chro­
nią klatek schodowych przed u- 
tratą ciepła. Na korytarzach zi­
mno jak w lodówce. Drugim 
skandalem są ogromne okna w

Komisji i Zespołów
ba innych, są jednak i tacy, 
którzy przynależność do komi­
sji uważają wprawdzie za wy­
różnienie, ale zbytnio się do 
pracy nie angażują. Trzeba 
więc dołożyć starań, aby obo­
wiązki rozłożone były równo, 
aby całe składy komisji i ze­
społów wnosiły jednakowj’ 
wkład pracy.

Omawiając działalność Ko­
misji Organizacyjnej KF 
stwierdzono pewne nieprawi­
dłowe zjawisko. Mianowicie 
powołana w hucie tzw. kadra 
rezerwowa nie jest należycie 
wykorzystywana. Dla przykła­
du: w ciągu 9 miesięcy br. spo­
śród 64 osób awansowanych w 
HiL na stanowiska kierowni­
cze. tylko 18 pochodziło 
z rezerwy kadrowej. Wniosek 
nasuwa się nieodparcie jeden: 
kadra rezerwowa nie jest u 
nas dość starannie dobrana, 
nie przywiązuje się do tej 
sprawy należytej wagi. Na li­
stę trafiają niejednokrotnie 
nazwiska przypadkowe. Listy 

nie są sprawdzane i uzupełnia­
ne. Istniejący stan rzeczy me 
pomaga należytej polityce ka­
drowej w hucie, musi więc u- 
lec zmianie.

Inny wniosek wysunięty w 
trakcie obrad-Egzekutywy do­
tyczy lepszego, bardziej wni­
kliwego koordynowania dzia- 
lalnpści organizacji masowych. 
Zespoły powołane przy komi­
tetach zakładowych zajmują 
się wprawdzie tą sprawą, ale 
w niedostatecznym stopniu. 
Pomocne byłoby częstsze s[po­
tykanie się zespołów i oma­
wianie zadań. Dobra koordy­
nacja działalności organizacji 
społecznych w hucie, to zagad­
nienie. któremu poświęcić 
trzeba dużo uwagi.

Aktywnie i dobrze funkcjo­
nująca Komisja Techniki Pro­
dukcji j Ekonomiki skupia 
szczególnie duże grono działa­
czy. Ze spraw, które podejmu­
je na czoło wysuwa się działa­
nie na rzecz poprawy jakości 

wyrobów naszego Kombinatu, 
eliminowania ciężkiej pracy 
ręcznej poprzez mechanizację 
i automatyzację, podnoszenie 
gospodarności oraz od.iowie- 
dzialności załogi za wykony­
waną pracę Stwierdzono rów­
nież. że w polu zainteresowań 
tej komisji powinny być nieu­
stannie sprawy ulepszania sy­
stemu organizacji i zarządza­
nia hutą.

Pod adresem Komisji Badań 
Społecznych i Analiz skierowa­
ny został tylko jeden wniosek, 
aby pomagała ona organizacji 
partyjnej HiL w- pracy tak 
skutecznie i aktywnie jak do­
tychczas. Głównym tematem 
jej badań w roku przeszłym 
będzie nasz aktyw partyjny, 
rośnie bowiem znacznie jego 
rola i oddziaływanie na zało­
ga

Obradom Egzekutywy KF 
PZPR HiL przewodniczył se­
kretarz. Józef Węgiel.

(.id)

FOTO-AKTUALNOŚCI

SPOTKANIE POKOLEŃ
Przyjemnie i pożytecznie spędzili wieczór junacy z 

17-3 OHP na spotkaniu z Tadeuszem Kuśnierzem i Ste­
fanem Jakubkiem, członkami Oddziału Fabrycznego 
ZBoWiD przy Kombinacie HiL.

Uroczystą wieczornicę zorganizowano z okazji rocznicy 
Ludowego Wojska Polskiego oraz 60-lecia niepodległości 
Polski. Na zdjęciu: wręczanie kombatantom kwiatów od 
junaków. (OKT.)

WIECZOREK W KLUBIE SENIORA
Spotkanie odbyło się bez części oficjalnej i przemówień

— po prostu, był to miły koleżeński wieczorek, w którym 
wzięły udział najstarsze panie należące do Klubu Seniora 
Huty im. Lenina. Duża zasługę w stworzeniu serdecznei 
atmosfery miała aktorka Krakowskiej Estrad'/ Eu a Stolz­
man. reprezentując lekki (trochę w stylu retro) program
— towarzyszył jej akordeonista Ryszard Ciborowski. Do­
datkową atrakcją spotkania był wspaniały poczęstunek i 
nagrody pieniężne. Szkoda tylko, że na imprezę, którą zor­
ganizowało Kolo Emerytów i Rencistów wraz z Komisją 
Kob.et przy Domu Kultury HiL, przybyła tylko niew elka 
ilość zaproszonych seniorek — prawdopodobnie na prze­
szkodzie stanęła bardzo zła pogoda. (ka)

Skandal w budynku „S”
poszczególnych pokojach, z któ­
rymi dzieje się podobnie. Co z 
tego, ze kaloryfery są gorące, 
jeżeli ciepło ulatnia się na ze­
wnątrz? Czy nie można w mie- 
siąca'l;> jesiestnycb dokonać prze­
glądu okien, wyrównać Wypa­
czone framugi i uszczelnić na 
zimę? Jest wiele sposobów tego 
prostego zabiegu, ale trzeba o 
tym pomyśleć. W tej chwili bo­
wiem ludzie pizzą zgrabiałymi 
rękami, siedzą otuleni w kilka 
swetrów a nawet w płaszcze i 
psioczą. Przychodnia notuje co-, 
raz więcej przeziębień i zwol­
nień z pracy. Bo chociaż powie­
dzenie: „Człowiek to brzmi du­
mnie" jest piękne, ale nikogo o- 
no jak dotąd nie ogrzało! (dr)

Ludzie, 
którym 
nie bije 

się braw

Kierownikiem technicznym Jest od trzech 
miesięcy. Przedtem pracował przez diugie lata 
w krakowskim „Elbudzie". Zajmował tam różne 
stanowiska, ostatnio był inspektorem do spraw 
produkcji. Ale gdy dyrektor Teatru Ludowego 
w Nowej Hucie mgr Jeny Meissner zapropono­
wał mu tę pracę, zgodził się bez Wahania.

— Teatr zawsze pociągał mnie. Dlatego rzu­
ciłem dobrze płatną pracę. choć nikt mnie stam­
tąd nie wyganiał, a wprost przeciwnie: wszyscy 
dziwili sie. że wolę życie wśród artystów od 
przebywania wśród budowlanych. Ale teraz nie 
żałuję. żc przeniosłem się...

Stefan Słobodzian. mimo krótkiego okresu pra­
cy w Państwowym Teatrze Ludowymi w Nowej 
Hucie, dał się poznać, jako zdolny i u.talentc- 
wany kierownik. Szybko zyskał sobie autorytet 
wśród załogi i zaufanie w dyrekcji.

— Teatr daje tak jak każdy inny zakład pra­
cy. produkcję, nie specyficzną, niewymierna 
kryteriami wskaźników ekonomicznych. chociaż 
i tutaj rozliczamy- się z itykonania planów i 
efektów finansowych. Ale nie to jest przecież 
tutaj najważniejsze. Dlatego praca w teatrze 
zupełnie inaczej kształtuje charaktery ludzi, za­
trudnionych tutaj na stanowiskach nie związa­
nych z aktorstwem, niż to ma miejsce w „nor­
malnym" zakładzie produkcyjnym. Tam bowiem 
ślusarz jest ślusarzem, stolarz — stolarzem, 
elektryk — elektrykiem, ale poza tyhn — nikim, 
więcej. Tutaj wszystko nabiera innego wymiaru. 
Ślusarz, stolarz, elektryk — to także drtyśr', 
wirtuozi w swoim fachu...

Stefan Słobodzian kieruje szeregiem pracowni 
teatralnych: elektryków, akustyków, brygadzi­

stów sceny, perukarnią, garderobą, a także sto­
larnią. tapicernią, modelarnią, malarnią, pralnie, 
farbiarnią i ślusarnią oraz, pracowniami krawiec­
ką damska i męską. W sumie podlega mu ponad 
czterdziestu pracowników.

— Każdy z nich musi mieć umiejętności uni­
wersalne w swoim fachu, a także w pokrew­
nych — uważa. — W teatrze działalność je­
dnej pracowni zazębia się o druga. Naszym zada­
niem jest ubranie aktora w kostium, otoczenie 
go dekoracjami, danie mu możfiuości. oby był 
dobrze widziany i słyszany ra widowni. 1 przy­
zna ję z zadowoleniem. że cały kierowany przeze 
mnie zespół, to ludzie ofiarni i zaangażowani 
w swojej pracy, starający się, aby wszystko wy­
padła jak najlepiej, aby sztuka mogła być zreali­
zowana.

— Jestem szczęśliwy. że pracuję z tym zespołem 
— mówi scenograf Tadeusz Smolirki, który w 
Teatrze Ludowym pracuje od niedawna, na ra­
zie na umowie zleceniu, dopiero co bowiem 
ukończył studia. — Dla mnie kontakt z zaple­
czem technicznym to napra-wd* duża przyjem­
ność. A jednocześnie stwarza okazję do naby­
cia różnych praktycznych umiejętności, którt 
na pewno będą mi przydatne w zawodzie.

— Przekonałem sic — dodaj? Stefan Slobe- 
dzian — że w teatrze. mimo iż stwarza się świat 
wyimaginowany, sceniczny. nie ma miejsca r.a 

■fikcję, „na lipę". Tutaj robota musi być wyko­
nana w wyznaczonym terminie, nie ma mowy 
o poślizgu, a jakość tej praco musi być naj­
wyższa. Inaczej teatr n‘‘° miałby sensu...

RYSZARD DZfESZTNSKl

Ceremoniał szkolny — 
rzecz ważna

W ubiegły czwartek, w dniu 30 listopada br. odbyło się 
kolejne posiedzenie Komitetu Środowiskowego PZPR Pionu 
Oświaty w Nowej Hucie, którego tematem były sprawy po­
święcone problematyce kształtowania tradycji ceremoniału 
szkolnego. Ważność tego zagadnienia podkreśliła w swoim 
referacie zastępca dyrektora Liceum Medycznego i sekretarz 
propagandy KS w Nowej Hucie, , tow. Maria Pietrucha. 
Oświadczyła m im, że — normy obyczajowe i obrzędowe 
utrwalają sposoby zachowania poglądów i zasad postępo­
wania. Jako jeden z elementów życia społecznego, oddzia- 
ływują na psychikę i charakter — które ukształtowano w 
dzieciństwie, pozostałą jako cecha osobowości dorosłego 
człowieka. Stąd też duża .rola szkoły, mającej w swojej* 
gestii również takie zadania jak, wytworzenie u uczniów 
niezbędnych despozycji do harmonijnego życia w zespole.

Temu celowi mają służyć m. in. właściwie zaplanowane 
,i organizowane uroczystości szkolne, bowiem obrzędy, sym­
bole, tradycje tworzą specyficzną mikrokulture szkoły* oraz 
są bardzo ważnym składnikiem życia kulturalnego społecz­
ności szkolnej.

W dyskusji, o- obrzędach na terenie swoich szkół mó­
wili przedstawiciele: Zespołu Szkól Budowlanych i Szkoły 
Chorążych. Ostatni dyskutant, kierownik Wydz. Oświaty 
UD Tadeusz Rybczyk podkreślił konieczność urozmaicania 
obrzędów i ceremoniałów szkolnych, by nie były nudne 
i powielane. (ka)

PRZEPRASZAMY...

...pracowników Wydziału 
Wodnego — Stanisława Koż- 
mica. inż. Edwarda Barańskie­
go. Stanisława Pichura i Sta­
nisława Bukitę za zniekształ­
cenie ich nazwisk w informa­
cji pt. „Rurociąg wody pitnej 
dla'mieszkańców Ruszczy", za­
mieszczonej w nr 47 „Głosu" 
Zniekształcenie to wynikło z 
przyczyn natury technicznej 
(nieczytelny skrypt).

PROPONUJEMY...
Kibicom piłki nożnej — spo­

tkanie w Klubie Młodych w 
dniu 12.XII godz. 13.30 — z 
trenerem Wisły O. Leńrzy- 
kiem i piłkarzami: II. Maciile- 
wiczem, Z. Kapką i K. Kmie­
cikiem.

Kupię używaną „Dacię". 
Wiadomość przekazać pod 
telefon 428-99 — Stanisław 
Gawliński.

Podziękowanie 
uczniów

Kierownictwu, Komitetowi 
Zakładowemu. Radzie Zakła­
dowej’ Pionu Głównego Eijęr- 
gelyka serdeczne podzięko­
wania za zorganizowanie wy­
cieczki akladaja uczniowie 
klasy VIII b Szkoły Podsta­
wowej nr 80 wraz z wycho­
wawcą.

Kolektywowi 
Kierowniczemu oraz Koleżan­
kom i Kolegom z Wydziału 
P-SI za udział i pomne w zor­
ganizowaniu pogrzebu

Zenona Zielińskiego
serdecznie dziękuję

ŻONA Z RODZINĄ

Koledze

Alojzemu Bugajskiemu 
długoletniemu pracownikowi 
Wydziału Odlewnie wyrazy 
serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci żony składają

Kolektyw Wydziału M-l 
Zarząd Oddziału STOP 

oraz koleżanki i koledzy

Koleżance

Emilii Uliasz
wyrazy najgłębszego współ­
czucia r powodu śmierci Mę­
ża składają

Kierownictwo, 
Koleżanki i Koledzy 

Wydz. Remontów 
Elektrycznych W-21
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...liny pękały, 
ale ONI nie...

— Zmieniamy trasę i zamiary redaktorze, 
jedziemy na Wielki Piec nr 5. To będzie na 
pewno Ciekawy reportaż.

Tyle mi powiedział na przywitanie inż. Lu­
dwik Slota — kierownik wydziału remontów 
maszyn i urządzeń (dawniej W-17).

Umówiony Dylem na reportaż o remoncie 
Walcowni Gorącej Blach, a trafiłem na re­
mont awaryjny Wielkiego Pieca nr 5.

W ubiegły piątek stwierdzono przepalenie 
płyty chłodzącej, co groziło ucieczką surów­
ki w rejonie jednego z otworów spustowych. 
Taki przypadek, zdążający się zresztą d&śe 
rzadko, to poważne zagrożenie dla normalnej 
pracy pieca. Płynna surówka potrafi przepa­
lić wszystko, nawet grube podłoże hali lejni- 
czej. Ale dla fachowców z W-17, którzy już 
z niejednego pieca chleb jadali, to prawie 
„normalka”. Tyle, że w tym przypadku cały 
potencjał był przygotowany i nastawiony na 
walcownię. Poza harmonogramami przygoto­
wanymi błyskawicznie przez cały sztab TM, 
trzeba było przerzucić w rejon WP kilka ton 
sprzętu i narzędzi — spawarki, dźwigi, dźwi­
gary, liny stalowe itd.

Cala operacja polega na wycięciu w pan­
cerzu pieca tego miejsca, za którym znajduje 
się uszkodzona płyta chłodząca, wyłuskanie 
tego, co z niej zostało, zamontowanie w to 
miejsce wężownicy stalowej i obłożenie jej 
węglową masę ognioodporną, no i na koniec 
w miejsce wyciętego pancerza trzeba zało­
żyć odpowiednie „łaty” — wstawki pance­
rza. Wymienić też trzeba uszkodzoną ramę 
otworu spustowego.

Tak ogólnie rzecz biorąc przedstawia się 
zadanie remontowe

Wielkopiecownicy podjęli się oczyszczenia 
rejonu otworu spustowego i demontażu ko­
ryta. Prace te wykonali. Jednak w godzinach 
nocnych z niedzieli na poniedziałek nastąpiło 
przepalenie dyszy. Wypłynął płynny żużel i 
zalał dopiero co oczyszczone miejsce. Mimo 
olbrzymiego wysiłku nie udało się do ponie- 
działu usunąć skrzepu

W tej sytuacji inż. Wincenty Król, z-ca kie­
rownika W-17 ds. remontów wydziałów su­
rowcowych. kierujący tym remontem posta­
nowił mimo wszystko przystąpić do pracy.

W tumanach pyłu i kurzu unoszącego siij 
od rozbijania, skrzepu, spawacze zaczęli mo­
cować potężne uchwyty na śrubach mocują­
cych płytę do pancerza. Część brygady po­
magała usunąć skrzep.

Na halę trafiamy w momencie mocowania 
lin do przyspawanych uchwytów. Aby nad­
robić stracone godziny i w ogóle zyskać ńa 
czasie remontowcy z W-17 postanowili wy­
rwać uprzednio wypaloną część pancerza — 

bagatelka — płat długości dwóch metrów na 
półtora.

Na okrężnicy pieca zawieszono zblocza li­
nowe, poczwórnie zwinięte linki stalowe o 
grubości 30 mm przewleczono przez naspa- 
wane na płycie uchwyty. Ruszają wciągarki, 
liny się napinają, naprężają. Trzy wciągar­
ki elektryczne dzięki przemyślnemu syste­
mowi zbloczy uzyskują moc uciągu równą 
40 tonom. Wszystko trzeszczy, zgrzyta, ze­
wsząd sypie się pył. Maszyny wyją na naj­
wyższych obrotach. Każdy w duchu się za­
stanawia, co puści — lina czy uchwyt. Po 
chwili pękają liny. Pierwsza próba nie po­
wiodła się. Już kilku ludzi odciąga zerwane 
liny i zakłada nowe, grubsze.

Spontaniczna narada robocza.
Kierownik Oddziału remontów hutniczych, 

st. mistrz Zdzisław Tomasik i brygadzista 
Marian Łośko — obaj usmarowani i spoceni 
— mimo kilkunastostopniowego mrozu, pro­
ponują sztabowi cięcie lancą tlenową, aby 
przepołowić płytę przeznaczoną do rwania.

Za chwilę pracownik WP wyspecjalizowa­
ny w obsłudze lancy tnie 40 mm powlokę, a 
właściwie topi ją w ciągu kilku minut cię­
ciem poprzecznym.

Ponowna próba wyrwania płyty. Znów li­
ny pękają, a płyta nie puszcza. Zmiana lin 
i dalej, i tak uporczywie, kilkanaście razy, 
aż po dwóch godzinach płyta wreszcie puś­
ciła.

Wszyscy odskoczyli, bo mogło się zdarzyć 
(ale się nie zdarzyło), iż blok węglowy znaj­
dujący się za ścianą płyty chłodzącej mógł 
być przepalony, a wówczas popłynęłaby su­
rówka. Co prawda stało w pogotowiu kilku 
ludzi ze specjalną masą do ewentualnego za­
ślepienia otworu. Lepiej jednak, że nie mu- 
sieli wchodzić do akcji.

A dalej juz zgodnie z harmonogramem, za­
równo walko z czasem jak i opprnym pan­
cerzem została wygrana — przynajmniej na 
tym etapie, bo z tym drzemiącym kolosem, 
jakim jest załadowany ale nie pracujący 
wielki piec, nic nigdy nie wiadomo.

W ogóle każdy postój pieca jest natych­
miast wykorzystywany przez wszystkie służ­
by utrzymania ruchu, remontowe, HPR. TA 
i inne do wykonywania różnych prac bądź 
czysto remontowych bądź zapobiegawczych 
czy regeneracyjnych.

Cały pancerz na wszystkich jego pozio­
mach rozbłyskuje od ogni spawarek, wszę­
dzie pełno ludzi, każdy czym innym zajęty. 
W hali lejniczej, gdzie normalnie widać 5—6 
ludzi — krząta się i uwija ponad setka pra­
cowników różnych branż i służb. Poza re- 
mostowcami z W-17 pracującymi przy wy- 
ifitanil? płyty? inne służby dokonują remontu 
konstrukcji hali letniczej,'napraw i regenera­
cji wiertarki i zatykarki otworu spustowego, 
koryt, węzłów energetycznych i chłodniczych, 
przeglądów, pomiarów...

W W-17 permamentnie, przez okrągłą dobę, 
pracuje około 80 ludzi przy tym remoncie. 
Pracują tu oddziały remontów hutniczych, 
remontów suwnic, spawacze oddziału regene­

racji i spawania oraz remontów warsztato­
wych. Są brygady Bronisława Markiewicza, 
Tadeusza Furgała, Jakuba Marsa. Inżyniero­
wie Józef Śliwiński i Henryk Korporowicz, 
zmieniając się co 12 godzin, kierują całością 
prac. Bowiem poza tym, co już opisałem, lu­
dzie z W-17 w kilkunastu miejscach „łatają" 
popękany, pizepalony pancerz pieca — bądź 
to segmentami płyt, bądź przyspawując sta­
lowe ..wstawki pancerza”. W ogóle jest to 
nowatorska metoda stosowana od kilku lat 
z powodzeniem w naszej hucie, pozwalająca 
na dokładną naprawę pancerza w rejonie 
uszkodzenia i przedłużenia kampanii pracy 
pieca, a wszystko bez jego wygaszania! Ale 
to już temat do innego reportażu.

LUDWIK MIKRLT

„Elektromontaż” dla miasta

Barwne wieżowce już od 
dawna górują nad krajo­
brazem Prokocimia. Wy­
rosły prawie niepostrzeżenie 

tworząc nowe osiedla w tei 
części miasta Mieszkają tu już 
tysiące ludzi dojeżdżających z 
pracy i do Drący, uo zakuDy. 
z dziećmi do orzedszkola: do­
jeżdżających dotąd w'iacznie 
autobusami O tym. że prze- 
tłoezonymi do granic wytrzy­
małości — nie trzeba doda­
wać Tramwaje kołują tu na 
pętli przy ul Wielickiej i wra­
cają do centrum Budowni­
ctwo mieszkaniowe wykroczy­
ło dalei-o poza Wielicką zmie­
rza w kierunku Bieżanowa.’. 
By Hoihzd mieszkających tu 
b"’-i przestał być codzienną 
udręką, postarowiono przedłu­
żyć linię tramwajową. Decyzja 

zaoadła. Na teren wkroczyli 
budów.ani. a wraz z nimi nie­
odłączni — pracownicy nowo­
huckiego , Elektromontażu".

— Wykopy pod linię zasila­
jącą przyszłą trakcję tramwa­
jową — mówi inż. I eszek 
Kozłowski, główne specjalista 
przedsiębiorstwa ds produk­
cji montażowej — -ozpoczeli- 
śmy w październiku. Mamy 
Zdążyć na. Wigilię. Oczywiście 
bedzie to gależało od tępo, jak 
się sprawią budowlani. jak 
szybko będą nam przekazywać 
obiekty.

Najnoważiuejszym zadaniem 
dla „Elektromontażu" jest o- 
czy wiście stacja trafo Oglą­
damy budvnek w stan:i suro­
wym, jeszcze potrwają tu ro­
boty wykończeniowe zanim 

przejmą go monterzy. — W 
spacji transformatorowo-pro- 
stownikowej — tłumaczy inż. 
Kozłowski, by co nieco przy­
bliżyć obraz pospolitym zja­
daczom Chleba — następuje 
zmiana prądu zmiennego na 
stały, który już bezpośrednio 
zasili trakcję tramwajową. I 
,o jest ta właściwa robota spe­
cjalistyczna dla elektromonte­
rów. Tutaj bardzo przydaje się 
fizyka i umiejętności prakty­
czne Ale oprócz zakresu prac
— nazwijmy je: branżowych
— trzeba wykonać sporo tzw. 
czarnej roboty — kilka kilo­
metrów wykopów ręcznie pod 
ułożenie kabli Ta sieć zasila­
jąca ciągnie się od odległych 
baraków ..Naftobudowy” przez 
pola, ogrody, łąki oraz ulice 
n iasta. Większość tych robót 
„Eiektromontaż” ma już poza 
sobą.

Środa rano, kilkustopniowy 
mróz Wydajność pracy pod 
gołym niebem w tych warun­
kach nie może być imponują­
ca Ludzie marzną Wiadomo 
jednak, że linia tramwajowa 
jest jedną z najważniejszych 
inwestycji miejskich Że pra­
ca jest tu i obowiązkiem za­
wodowym. i zadaniem społe­
cznym. Tysiące mieszkańców 
nowvch osiedli czeka na ten 
wigilijny, gwiazdkowy pre­
zent. Budowa więc postępuję 
na przekór aurze i wszelkim 
przeciwnościom losu Przy za­
sypywaniu wykopów zastaje- 
my także uczniów jednej z 
podgórskich szkół W tvm cza­
sie pracownicy ..Elektromon­
tażu" już orzv użyciu maszyn 
czyli specjalnych dźwigów 
przedostała się na druga stro­

nę jezdni. Urządzenie wwierca 
się w ziediię i wprowadza je­
dnocześnie kabel.

Na przystankach autobuso­
wych kolejki Zmarznięci krą­
żą tani i z powrotem, przytu­
pują Z nadzieją patrzą nti 
pomarańczowe i szare machi­
ny i krzątających się ludzi w 
kufajkach Jeszcze trzeba po­
czekać. ale wiadomo, że już 
niedługo niebieskie pociągi 
będą jeździć i na tym ponad 
2-ki!ometrowym odcinku. Ale 
czy budowlani zdążą na gwiaz­

dkę? Pozostało jeszcze kilka­
naście dni, ale i bardzo dużo 
rpboty

Obok tej inwestycji, w któ­
rej wartość robót ..Elektro­
montażu" określa się. na po­
nad 20 milionów złotych 
przedsiębiorstwo uczestniczy 
w wielu innych ważnych, o- 
gólnomiejskich budowach. Na 
rzecz miasta angażuje znacz­
ną część swego potencjału wy­
konawczego Między innymi o- 
statnio rozważa swój udział 
w wielkim dziele rewaloryza­

cji zabytków Krakowa. Ze 
wstępnych porozumień wyni­
ka. że nowohuckim „elektry­
kom" przypadnie w udziale o- 
świetlenie Małego Rynku, ul. 
Siennej i innych wiekowych 
kamienic. Ale o tych sprawach 
będziemy już ehvba rozma­
wiać nie przy kilkustopnio­
wym mrozie, 'lecz w promie­
niach wiosennego słońca.

HENRYKA ROSIEK

Fot. S. GAWLIŃSKI
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ostaliśmy ostatnio zaproszeni na spotkanie z Czy- l 
tętnikami do Klubu Rencistów i Emerytów HiL. f 
Bardzo sobie w redakcji cenimy takie kontakty / 

z odbiorcami gazety. Wiele możemy się bowiem dowie- / 
dziać. Wracamy zwykle z pełną teką tematów i spraw do 
załatwienia

Nie inaczej było w tym 
nasze wypowiedzi o pracy 
oby jak najwięcej usłyszeć 
im się żyje na zasłużonym 
tami stykaja się w swych

Zgromadzeni w sali emeryci i renciści bardzo chętnie 
włączyli się do dyskusji. Mówili dużo o swym życiu w 
nowych warunkach, gdy czasu wolnego jest więcej niż 
kiedykolwiek przedtem. Nie taili też kłopotów. Do ich 
wypowiedzi ustosunkowywał się od razu siedzący wraz 
z nami prezes Kola Rencistów i Emerytów.Jan Wyszyń­
ski.

— Nas, ludzi starych, ze steranym zdrowiem bardzo 
interesują sprawy lecznictwa. Stykamy się z nimi niemal 
codziennie. Bardzo nam dokucza wyczekiwanie w pocze­
kalniach przychodni. Nie zawsze lekarz ma dla nas dość 
czasu, aby porozmawiać, doradzić. My tego po prostu po­
trzebujemy — ciepła, życzliwości, troski.

— Bardzo denerwujące jest i przysparza nam masę 
kłopotu, stale powtarzanie recept na lekarstwa. Czy nie 
można tego inaczej załatwić, z większą dozą zaufania..

— Najlepszym rozwiązaniem byłoby utworzenie spe­
cjalnej przychodni przeznaczonej dla emerytów i renci­
stów, takiej z prawdziwego zdarzenia poradni geriatry­
cznej. Ale to chyba tylko marzenie...

przypadku. Ograniczyliśmy 
redakcji do minimum po to, 
o naszych gospodarzach. Jak 
odpoczynku? Z jakimi klopo- 
nowych warunkach życia?

Refleksje ze spotkania
z Czytelnikami

— Dlaczego tak mało jest dla nas skierowań sanato­
ryjnych? Otrzymać je bardzo trudno, a chcielibyśmy ra­
tować nasze zdrowie, Mało jest także wczasów. Płacić 
trzeba dużo więcej niż poprzednio. Nasze, często bardzo 
skromne renty i emerytury, nie zawsze pozwalają na 
wyjazd.

— Dobrze działa klub, chętnie tutaj bywamy. Ale mało 
otrzymujemy biletów do teatrów. Mało jest imprez roz­
rywkowych (ot takich jak np. bal andrzejkowy), mało od­
bywa się wycieczek. Trudno jest zapisać się, a teraz wła­
śnie mamy czas żeby trochę się rozerwać.

— Różnic to bywa z przejściem na emeryturę. Jedne 
wydziały potrafią ładnie i kulturalnie pożegnać swych dłu­
goletnich pracowników. Pomyślą o kwiatach i odprawie 
pieniężnej. Inne na to się nie zdobywają. Bywa i tak. że 
wręcza się emerytowi 500 złotych nie tając, że pieniądze 
te zostały... zabrane z funduszu współzawodnictwa. Lu­
dzie, którzy tak czynią zapominają, że sami kiedyś będą 
przechodzić na zasłużony odpoczynek. Nie chcieliby na 
pewno tak zostać potraktowani...

— Boli nas brak kontaktu z wydziałami, w których pra­
cowaliśmy tyle lat. Chcielibyśmy częściej bywać wśród 
towarzyszy pracy, spotykać się, być widziani i doceniani. 
Czasem — bardzo mała rzecz, a cieszy.

— Piszcie więcej w „Głosie” o nadużyciach, o klikach 
i kumoterstwie, o artykułach z przeceny trafiających tyl­
ko do „wtajemniczonych”. Piętnujcie śmielej nieprawości, 
pijaństwo, złodziejstwo.

O tym. że wzięliśmy sobie do serca uwagi naszych Se­
niorów świadczy chociażby fakt, który zdarzył się już po 
spotkentu. Napisała do nas jego uczestniczka p. Magda­
lena Tarczoń. zam. Centrum B, bl. 9/22, była pracownica 
wydz. Wlewnic. Skarży się. że odeszła z wydziału 9 czer­
wca br. a do dziś nie otrzymała obiecanej odprawy. In­
terwencja redakcji szybko ciała efekt. Dowiedzieliśmy się, 
że odprawa w wysokości 1.000 zł. czeka na naszą Czytel­
niczkę w Kasie Zapomogowo-Pożyczkowej HiL. Została 
przyznana, ale przez przypadek nie dotarła o,tym wiado­
mość do zainteresowanej. Pieniądze są do podjęcia w kasie 
natychmiast.

Cieszy taki obrót sprawy! Chętnie będziemy starali się, 
na ile to możliwe, pomóc piórem Seniorom — emerytom 
i rencistom. (jd)

KORESPONDENCI PISZĄ • KORESPONDENCI PISZĄ • KORESPONDENCI
PĘTLA

Dużym problemem komunika­
cyjnym jest sprawa pętli tram­
wajowej w Bieńczycach. Mimo, 
że nie ma tam przystanku, to 
często, zwłaszcza w godzinach 
tzw. szczytu, stoi tu po kilka 
składów tramwajowych. Cze­
kający nieco dalej na tramwaj 
są tym wyraźnie zdenerwowani 
i trudno się temu dziwić. Moż­
liwe. że te postoje są ' uzasad­
nione, ale skąd mają o tym wie­
dzieć pasażerowie, chcący jak 
najprędzej dojechać do pracy 
czy-wrócić do domu? Jeżeli ta 
pętla jest tylko miejscem odpo­
czynku, czy toż nadmiernie wy­
dłużanego czasu zmieniania się 
motorniczych, to czy w ogóle 
jest potrzebna?

Andrzej Makuch 
korespondent

TELEFON NIE MILKNIE
W związku z włączeniem no­

wej centrali telefonicznej w 
Nowej Hucie uległy zmianie 
niektóre numery abonentów. 
Zmienił się również numer 
centrali telefonicznej Kombi­
natu HiL oraz informacji o a-

bonentach. Nie byłoby proble­
mu gdyby informacja ta poda­
wała właściwy numer centrali 
telefonicznej HiL. Bardzo czę­
sto podawany jest numer 
466-66, podczas gdy jest to nu­
mer mieszkaniowy prywatnego 
abonenta. Prawidłowy numer 
Kombinatu brzmi 446-66.

Prosimy Dyrekcję Poczt i 
Telegrafów o zwrócenie na to 
uwagi i podawanie właściwej 
informacji telefonicznej.

SPOŁECZNE 
ZAANGAŻOWANIE

Wśród naszej załogi mamy 
ludzi skromnych i cichych — 
godnych dużego szacunku. 
Mogą oni być przykładem spo­
łecznego zaangażowania. Nie 
szczędzą bowiem sił i zdrowia 
dla zakładu, z którym związa­
li się bardzo mocno.

BRONISŁAW LESZKO jest 
ślusarzem w Zakładzie Kokso­
chemicznym HiL. Od lat daje 
wyraz swego’ przywiązania do 
miejsca pracy. które po prostu 
lubi. Rokrocznie podejmuje 
indywidualne zobowiązania 
deklarując setki godzin spo­

łecznej pracy. Na rok 1979, 
dla uczczenia 35-lecia Polski 
Ludowej oraz 25-lecia ZK, 
podjął się w czynie społecznym 
przepracować dla swego za­
kładu 120 godzin. Prace te 
przeznacza na wykonanie re­
montów.

W poprzednich latach Bro­
nisław Leszka przepracował 
społecznie: w 1975 roku — 56 
godzin, w 1976 roku — 136 go­
dzin. w 1977 — roku 136 go­
dzin. w 1978 roku — 144 go­
dziny

WIĘCEJ
O RACJONALIZACJI
Ktoś wielki mawiał, iż waż­

niejszy jest jeden wynalazek 
niż cale życie wypełnione su­
mienną pracą. Być może, że 
w tym stwierdzeniu kryje się 
przesada, faktem jest jednak, 
że w dzisiejszych czasach bu­
rzliwego rozwoju nauki i tech­
niki wynalazki mają poważny 
wpływ na pozycję wielu

państw. Przed kilku laty przez 
iakiś czas trwała w naszym 
kraju dyskusja o ruchu racjo­
nalizatorskim. zauważało s ę 
znaczne ożywienie w tej dz e- 
dzinie. Ostatnio słyszałem z 
ust dziennikarza TVP. że słab­
nie ruch racjonalizatorski w 
zakładach pracy.

Uważam, że na łamach cza­
sopism powinno się bardziej 
niż dotąd orezentować wy­
bitnych racjonalizatorów z 
HiL i nie tylko. Byłoby to 
znakomitym dopingiem d!a 
innych. Jestem zdania, że za 
dużo się u nas pisz.e o pra­
cownikach długoletnich i za­
służonych, których często je­
dyną zasługą jest to. że raczy­
li regularnie przez wiele lat 
przychodzić do pracy. A ra­
cjonalizator to jest człowiek, 
który wnosi istotny wkład w 
postęp techniczny. .

MARIAN OSSOLIŃSKI
Korespondent

A wiatr hula po hali...

iinimiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimłiiiitiiiiiimiiiimiiiłiiiiiHłHłimiiiiiiiiifiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiHiiiiiiiuł

Na liidziadi nich ms2na zawsze polegać

ój artykuł pt. „Czy jesteśmy przygotowani do zi­
my" wywołał rezonans i bardzo mnie to cieszy. O- 
trzymalem od razu kilka telefonów. Moi rozmówcy 

dorzucili jeszcze trochę faktów świariciących, że z przy­
gotowaniami do zimy wcale nie tak dobrze.

Z Walcowni Drobnej dotarł do redakcji sygnał, ie w 
hali produkcyjnej... zimno jak w psiarni. Okna albo są 
powybijane (nie zdążono ich po,townie oszklić przed na­
staniem mrozów), albo też w czasie letnich upałów zo­
stały otwarte i nie miał ich kio pozamykać. Mógłby 
ktoś powiedzieć: a cóż to za problem, zamknąć okna i po 
krzyku. Nie, nie takie to proste, okna bowiem są umie­
szczone wysoko, trudno się tam dostać. W ramach przy­
gotowań do zimy trzeba było jednak znaleźć na to czas 
i sposób. -Małe zaniedbanie, a skutki są wiadome. Gdy na 
polu temperatura spadła poniżej 9 — 10 stopni, a bramy 
do hali nie da się zamknąć (w dodatku okna są powybi­
jane lub pootwierane) wiatr hula wc wnętrzu obiektu, 
woda w nim zamarza. Jak pracować w takich warunkach, 
oto jest pytanie!

Mói 'rózMóiććt/ z Walcowni Drobnej zwrócili uwagę na 
jeszcze jedną sprawę, może trochę wstydliwą ale istotną. 
Skarżyli się, że ubikacje w ich wydziale są w tak opła­
kanym stanie, że nie nadają się do użytku. Zapchane, 
brudne, odrażające. Gdzie więc w tej sytuacji biegać, czy 
może do sąsiadów?

Nagłe nadejście zimy spowodowało prawdziwy kata­
klizm w komunikacji miejskiej. Skarży się na to wielu 
Czytelników. A wszystko miało być przygotowane i za­
pięte... na ostatni guzik. Jak. jest z dojazdem do pracy 
i powrotem z niej w domowe pielesze, wiemy wszyscy 
doskonale. Wszak czujemy skutki zimy, a może nie tyl­
ko zimy, ale i braku organizacji, braku czyjejś solidnej 
roboty, na własnej skórze. W piątek jechałem do Krako­
wa dwie godziny przesiadając się trzy' razy. Zmarzłem 
jak mops, tylko profilaktycznym dawkom leków antygry- 
powych zawdzięczam to. że nie leżę z gorączką w łóżku.

„Mity” głos spikerki przemawiającej do tłumu czeka­
jącego w okolicach głównej bramy do kombinatu na 

> tramwaje i autobusy, doprowadza mnie do pasji. Infor­
muje ona, że tramwaj nr ten a ten nie pojedzie, kolejny 
autobus wypadl właśnie z kursu, proszę nie czekać, wina 
nie nasza tylko elektrowni, przerwa potrwa godzinę albo 
dłużej. Słychać też na odmianę takie oto słowa: „proszę 

i państwa, nie, tak nie można, drzwi muszą być zamknię­
te. motorniczy nie pojedzie...”.

Dobrze posłuchać, gdyby tak jeszcze dostać się szczęśli­
wie do domu.'.. (jd)W dniach od 22 do 27 li-

stopada br. obchodzi­
liśmy w całym kraju 
„Dni ' Honorowego 

Krwiodawstwa’. Także w na­
szym Kombinacie miały te 
..Dni ” uroczysty przebieg, by­
ły ukoronowaniem bardzo 
pracowitej i owocnej działal­
ności hutniczego Klubu Hono­
rowych Dawców Krwi. O pra­
cy tej rozmawiamy z prezesem 
Klubu HDK inż. Kazimierzem 
Nowakiem.

— Jak oceniacie przebieg 
tegorocznych IJni HDK?

— Idea, jaka przyświeca 
obchodom „Dni", to przede 
wszystkim dalsza populary­
zacja ruchu honorowego 
krwiodawstwa wśród załogi. Z 
tej okazji staramy się o danie 
należytej satysfakcji ludziom 
„otwartych serc” — honoro­
wym dawcom krwi. Tego roku 
była szczególna do tego oka­
zja. obchodziliśmy bowiem 
20-lecie ruchu honorowego 
krwiodawstwa w Polsce.

Uważam, że nasza działal­
ność rozwija się planowo. 
Klub HDK liczy aktualnie 700 
członków tj. takich honoro­
wych dawców krwi, którzy co 
najmniej dwa razy do roku 
ocd-je krew w hutniczym 
punkcie. Naszą specyfikę sta­
nowi powołanie w zakładach 
i wydziałach 10 lokalnych 
klubów będących integralną

częścią Klubu HDK Kombina­
tu.

Wymiernym efektem naszej 
działalności, odczuwanym wy­
raźnie przez chorych oczekują­
cych pomocy, jest oddanie w 
bież, roku przez Klub ponad 
430 litrów krwi. Dla przykła­
du: w roku ubiegłym nasi ho­
norowi dawcy krwi oddali 374 
litry krwi.

W ciągu roku zorganizowa­
liśmy kilkadziesiąt akcji ho­
norowego oddawania krwi. 
Średnio w każdym miesiącu 
odbywały się po dwie takie 
akcie. Przy okazji informuję, 
że nasza kolejna akcja odbę­
dzie się w środę 13 grudnia. 
Zorganizowaliśmy już po raz 
drugi Zlot Turystyczny „Czer­
wonej Róży”, w którym wzię­
ło udział ponad 100 o«ób. 
Współuczestniczyliśmy w I Sa­
mochodowym Rajdzie Krwio­
dawców „Złota Kropla”.

Organizujemy wymianę 
doświadczeń w działalności z 
bratnimi klubami HDK m. in. 
przy Hucie „Warszawa", Hu­
cie ..Kościuszko”. Hucie im. B. 
Bieruta w Częstochowie. Za­
kładach Chemicznych Kędzie­
rzyn. Zakładach PAP A WAG 
we Wrocławiu oraz z Młodzie­
żowym Klubem HDK przy Ze­
spole Szkół Zawodowych w 
Warszawie. Z terenu Krakowa 
bardzo ściśle współpracujemy 
z klubami HDK przy Zakła­

dach Gumowych „Stomil” i 
przy ZPT w Czyżynach.

W ramach „Dni Honorowe­
go Krwiodawstwa” zorganizo­
waliśmy specjalną akcję na 
rzecz-Centrum Zdrowia Dziec­
ka. w której wraz z naszymi 
krwiodawcami udział wziął 
również wiceprezydent miasta 
Krakowa dr Eugeniusz Jan­
czarski. Był on 1.600-nym ho­
norowym krwiodawcą oddają­
cym krew w naszym punkcie 
w Walcowni Zimnej Blach. W 
tym roku, dla małych pacjen­
tów Centrum Zdrowia Dziec­
ka. oddaliśmy już ponad 70 li­
trów krwi.

Odbyła się również uroczy­
sta wieczornica w Klubie 
..Kuźnia ", w której wzięło u- 
dział 180 osób oraz okolicz­
nościowa akademia w Teatrze 
Ludowym.

— „Dni” były z pewnością 
okazja do uhonorowania naj­
bardziej ofiarnych dawców 
krwi. Jakie tego roku otrzy­
mali oni wyróżnienia?

— Odznaki Zasłużonego Ho­
norowego Dawcy Krwi III 
stopnia otrzymali: Adam Bro­
da. Józef Ciężadło i Mieczy­
sław Py.jos z ZM oraz Bogu­
mił Gądek z P-63. Zło'a Od­
znaką Honorowego Dawcy 
Krwi zostali wyróżnieni m. in. 
Stanisław Goncerz z ZB. Ze­
non Bar z TKJ. Marian Miko­
łajczak z W-29, Kazimierz.

Rychlik ze Straży Pożarnej, 
Roman Kieliba z W-17, Piotr 
Torę z DW, Stefan Frącko­
wiak z ZB. Tutaj jedna uwa­
ga: żeby zostać Zasłużonym 
Honorowym Dawcą Krwi trze­
ba oddać co najmniej 6 li­
trów krwi oraz wykazać się 
aktywnością społeczną.

— Jakie ma Wasz Klub naj­
bliższe plany i zamierzenia?

— Chcemy w przyszłym ro­
ku zwiększyć ilość akcji 
krwiodawstwa do trzech w 
miesiącu i uzyskać ponad 500 
litrów krwi, aby w maksymal­
nym stopniu przyjść z pomo­
cą chorym w roku obchodów 
60-lecia PCK.

Zamierzamy nawiązać ścisłą 
współpracą z dalszymi kluba­
mi HDK w resorcie hut­
nictwa oraz, górnictwa. Myśli- 
my też o nawiązaniu kontaktu 
z zagranicą, a mianowicie z 
honorowymi dawcami krwi w 
Czechosłowacji i na Węgrzech. 
Oczywiście są to nasze plany, 
których realizacja nie zależy 
tylko od nas samych. Do ich 
urzeczywistnienia potrzebna 
jest pomoc i .opieka ze strony 
organizacji związkowej HiL 
oraz administracji Kombinatu. 
A pomoc ta nie była dotych­
czas taka jakiej byśmy ocze­
kiwali.

Rozmawiał; JERZY DANEK

Biblioteka Technicina 
poleca:

M. KRZYSZTOFIAK. D. 
URBANEK — „METODY 
STATYSTYCZNE".

dla statystyków, dla pra­
cowników działów organizacji.

JERZY .1. WIATR — „SPO­
ŁECZEŃSTWO — wstęp do 
socjologii systematycznej”.

dla socjologów, dla prawni­
ków. dla studentów wyższych 
uczelni

A. ZIDAN, B. MILOBAR — 
„UKŁADY TRANZYSTORO­
WE DLA RADIOAMATO­
RÓW

dla inżynierów, techników i 
radioamatorów

TOMASZ WINNICKI — 
„POLIMERY CZYNNE W 
INŻYNIERII OCHRONY
Środowiska".

dla inżynierów zajmujących 
się projektowaniem r.owyeh 
technologii przemysłowych 
oraz eksploatujących instalacje 
technologiczne, w których 
stosowane są materiały połi- 
meryczne. Korzystać i n ej 
mogą również studenci wy­
działów inżynierii ochrony 
środowiska oraz wydziałów 
chemii.

KRYSTYNA CTASTOŃ

BIEGAJ RAZEM Z NAMII
Zarząd Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej 

ZSMP Kombinatu Huta im. Lenina wspólnie z Komenda 
OHP 17-7 podejmuje hasło Redakcji Sportowej Polskiej 
Telewizji „Biegaj razem z nami”.

Już w najbliższą niedzielę tj. 10 grudnia 1978 r. spo­
tykamy się o godz. 9.00 w sali sportowej KS „Hutnik" 
ul. Igoloniska. Wszystkich chętnych prosimy o zabranie 
ze sobą wygodnego sprzętu sportowego.

Gwarantujemy dużo zdrowej i dobrej zabawy!
Czekamy! Niedziela 10. XII. 1978 r„ grdz. 9.00.
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LALKI W TPSP Trcgem ludzkich zamiłowań
TOWARZYSTWO Przyjaciół 

Sztuk Pięknych w Krakowie 
co dwa lata — już po raz 
trzeci — daje pokaz lalek re­
gionalnych nadsyłanych z wie­
lu obszarów świata. Tegorocz­
ne III Międzynarodo­
we Biennale Lalek 
Regionalnych w Pałacu 
Sztuki zgromadziło nie tylko 
mnóstwo tych urokliwych 
dziełek, ale az z czterech kon­
tynentów: z Europy, Ameryki, 
z Azji i z Afryki. Przybyły 
lalki z 21 krajów. Trudno wy­
mienić tu je wszystkie, aie 
nadesłano je m. in. z sąsied­
niej Czechosłowacji i odległej 
Finlandii, z ZSRR, z Hiszpanii, 
z Iraku. Meksyku. USA. Oczy­
wiście wystąpiły i nasze lalki 
w barwnych zróżnicowanych 
strojach z wielu regionów 
Polski.

Bogaty wybór tej wystawy 
(w Pałacu Sztuki trwała mie­
siąc) daje teraz Towarzystwo 
Przyjaciół SztuK Pięknych w 
swym Salonie przy alei 
Róż w Nowej .Hucie. 
Niecodzienna to okazja do 
uradowania oczu tymi małymi 
figurynkami ubranymi w fa­
sony krojów najrozmaitszych, 
w rozmaite materiały — od 
wełnistych po lekkie koronki, 
lalkami przybranymi w całą 
tęczę kolorów. A przy tym są 
i przedstawienia odtwarzające 
sceny rodzajowe. obrzędy, 
tradycyjne obvczaje.

BOWIEM ME O SAM no- 
kaz piękna laleczki tu chodzi. 
— Przewodnia idea tej wysta­
wy i tceo w światowej skali 
konkursu jest ..szerzenie wie­
dzy o tradycyjnej sztuce lu • 
dowej — zdobnictw e, orna­
mentyce i kolorystyce stroju 
ludowego, szerzenie wiedzy o 
folklorze i obyczajach, popu­
laryzacja dorobku rękodzieła 
ludowego, wymiana doświad- 
c-eń w zakres:e kultywowa­
ni istniejących form plasty­
ki ludowej i reaktywowania 
Iorm zanikających”.

Z ogromnym zadowoleniem

trzeba podkreślić, że niezmien­
nie wysoką ęceną cieszą się 
regionalne lalki polskie. — Bo 
też nigdzie tak jak w nas‘zym 
kraju nie ustaje darzenie 
prawdziwym sentymentem na­
szego stroju ludowe-. r- 
lęgnowanie jego au!_. z- 
ności. Takie też ią i nar. lal­
ki regionalne — e ■ to w 
stroju łowickim, czy z 2; t, 
czy ci kolędnicy w strój-; 
góralskich spod Babiej G. '< 
czy tak nam bliskie w J - 
pięknych strojach krakows.ii-.-.t 
— przedstawiające krakow­
skie wesele, obchód tradycy 
nej ..Rękawki . wyobr.iżajaes 
sławnych racławickie:; kosy­
nierów

. TRZEBA WIEDZIEĆ, ie 
t. iżo - • '.’i aktywność
j;’;:- r- w naszym kraju
CEPELl... Zaś szczególnie wy- 
różn a się swym artystycznym 
dorobkiem wielka grupa uta­
lentowanych tworzących cha­
rakterystyczne lalki regional­
ne pod piecza Spółdzielni Pra­
cy Rękodzieła Ludowego i 
Artystycznego im. Stanisława 
Wyspiańskiego w Krakowie, 
która to Spółdzielnia właśnie 
jest organizatorem tej atrak­
cyjnej i wartościowej impre-

H. BOHDANOWICZ

FOT. O. IIUTNICKI

„DZIŚ DO CIEBIE 
PRZYJŚĆ NIE MOGĘ” 
PO RAZ DWUSETNY

W dniu jutrzejszym (9. 
XII.) o godz. 19.15 aktorzy 
Teatru Ludowego po raz 
dwusetny zaprezentują cie­
szące się dużym, powodze­
niem widowisko patrio­
tyczne „Dziś do Ciebie 
przyjść nic mogę" w reży­
serii Ireneusza Kanickicgo. 
Na życzenie publiczności 
spektakl ten bedzie grany 
jeszcze przez bieżący se­
zon. ap.

Trzymanie w mieszkaniu kanarków ma wśród nowohu- 
cian licznych zwolenników. Najczęściej trzymany jest poje­
dynczy ptaszek, ale aby tych'' ptaszków starczyło dla wszy­
stkich chętnych, ktoś musi zajmować się ich rozmnażaniem. 
Czynią to doświadczeni hodowcy, którymi z zasady są hob­
byści, zrzeszeni w Polskim Związku Hodowców Kanarków 
i Ptaków Egzotycznych.

W Nowej Hucie od wielu już lat działa Oddział tego 
związku, skupiający 35 członków. Niewiele to. ale za pozwo­
leniem — nie o ilość tu chodzi lecz jakość! A jakość kanar­
kowych hobbystów w Nowej Hucie jest wyśmienita o czym 
można było się przekonać w ostatnią sobotę i niedzielę, 
zwiedzając doroczną wystawę ptasich okazów, zorganizowa­
ną w Młodzieżowym Domu Kultury im. J. Korczaka, a to 
dzięki uprzejmej gościnności dyrekcji tej szacownej pla­
cówki.

Wystawę zwiedziło wieleset osób, podziwiając nie tylko 
pierzastych solistów, ale i z zaciekawieniem oglądając eks­
pozycję pucharów i medali przez nie zdobyte na wystawach 
konkursowych.

Przy okazji warto wspomnieć o znamiennym fakcie: naj­
liczniejszą grupę wśród nowohuckich hodowców kanarków 
stanowią hutnicy, a w ich liczbie m. in. pracownik Wydzia­
łu P-50 — MARIAN STASZ (na zdjęciu), którego stworzone 
dla swej hodowli warunki i osiągane w niej wyniki, zaró­
wno w „asortymencie” ptaszków śpiewających, kolorowych, 
jak i papużek falistych, stawiają w czołówce krajowej.

Na zakończenie godzi się również wspomnieć, że część do­
chodu z opisanej tu wystawy, jej organizatorzy przekazali 
na Fundusz Rewaloryzacji Krakowa. (OKT.)

Dwadzieścia kilka lat temu gdy 
miasto zaczynało zaledwie roz­
wijać skrzydła zbudowano szpi­
tal na 450 łóżek. Dzisiaj szpital im. 

Żeromskiego posiada ponad tysiąc 
łóżek i tyleż pacjentów a sprawuje 
opiekę na obszarze daleko przekra­
czającym teren Nowej Huty. O przy­
jęcie tutaj ubiegają się ludzie z róż­
nych stron kraju. Fakt ten najlepiej 
świadczy o poziomie opieki lekar­
skiej i warunkach sanitarnych.

Opinie opiniami, statystyka statys­
tyką.. Już z pobieżnego oglądu wi­
dać że praca służby medycznej do 
łatwych tu nie należy a ciasnota pa­
nuje niemała. Najtrudniej na oddzia­
łach — ginekologicznym i położni­

czym. Wszędzie zajęte korytarze, do­
datkowe przystawki. Ze względu na 
przetloczenie wcześniej niż zazwyczaj 
wypisuje się położnice do domu. Nie 
lepiej jest także na innvch oddzia­
łach. Oczywiście buduje się nowy 
szpital w obrębie osiedli bieńczyckich 
ale jeszcze potrwa co najmniej kilka 
lat nim przekazane zostaną do użytku 
pierwsze pawilony. Trzeba o ile się 
da usprawniać pracę „Żeromskiego". 
Dhitego tak bardzo ważna jest syste­
matyczna pomoc nowohuckich za­
kładów pracy, i finansowa, i konkre­
tna — rzeczowa w postaci remontów 
szoitalnych sal i oddziałów.

Do tych najofiarniejszych — jak 
podkreślają w dyrekcji ZOZ nr 2 —

Fundusze dla Szpitala
należą: Kombinat Huta im. Lenina, 
przedsiębiorstwa Zjednoczenia „Bu- 
dostal", Hutnicze Przedsiębiorstwo 
Remontowe. Właśnie ostatnio Budo- 
stal-1 przeprowadza adaptację dwóch 
pawilonów poklinicznych na rzecz 
szpitala. Wykonuje się także ogro­
dzenie szpitala i windę. HPR remon­
towa) Chirurgię, Kombinat porząd­
kował i organizował przyszpitalny 
park itd. itd.

Szpital i placówki wchodzące w 
skład naszego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej czerpią także z zasobów spo­
łecznym wysiłkiem gromadzonego 
Narodowego Funduszu Ochrony Zdro­
wia. W przeciągu dwóch lat z tego 
konta pobrano ponad 4 miliony zło­
tych. Nie jest to wielkość imponująca 
gdyż środki NFOZ gromadzi się i 
przeznacza na większe, znaczące in­
westycje ale zawsze coś w majątku 
szpitala znaczy. Ponadto, jak powie­
dział dyrektor naczelny — Stanisław 
Wilkoń, szpital, to taki worek bez 
dna i każda kwota się liczy.

Za środki z konta NFOZ zakupiono 
głównie specjalistyczną aparaturę. 
Inż. Julian Nowak — zastępca dyre­
ktora ds. technicznych wymienia 
miedzy innymi zestawy intensywne­
go nadzoru kardiologicznego do tzw. 
niebieskich sal. W sprzęt ten wypo­
sażono ti łóżek na II Oddziale Wew­
nętrznym. Wyliczając dalej należy 
powiedzieć o zakupie encefalografu 
dla przychodni młodzieżowej w os. 
Centrum B do badania czynności

mózgu, 6 wiertarek turbinowych wy- 
sokoobrotowych do przychodni i o- 
środków wiejskich. Są to znane agre­
gaty znieczulające przy borowaniu. 
Jeszcze defibrylator bateryjny do rea­
nimacji, aparat rentgenowski, stery­
lizator parowy i inny drobny sprzęt.

Nasz ZOZ spodziewa się jeszcze 
kilku milionów złotych na dokończe­
nie budowy ośrodka zdrowia w Kła­
ju i adaptację budynku na potrzeby 
przychodni w Zabierzowie Bocheń­

skim. Oczywiście na ile będziemy 
mogli czerpać z funduszów NFOZ 
zależy od tego ile uda nam się zgro­
madzić pieniędzy i środków. Dlatego 
przy tej okazji również apelujemy 
r’o wszystkich mieszkańców dzielnicy 
o udział w tej społecznej i ze wsze- 
c1 r-inr pożytecznej1 akcji.

HENRYKA ROSIEK

Fot. S. GAWLIŃSKI



.u. II-ga w Famie, III-cia w TV-ardowskiej lub 
jiicsie), ale przeważnie uczennice: niektóre może po 
stu na przyuczeniu do zawodu? Opłaty za szatnię 

.upiera się z góry, jasne, lepiej nie ufać robotniczo-stu- 
denckiej (teoretycznie) braci, pójdzie taki do baru na konia­
czek za siedemdziesiąt to może mu później zabraknąć na 
szatnię. Rozmowy na poziomie europejskim („ten wczoraj­
szy Francuzik. słowo. Dzidka, mózg staje!"), a nawet świa­
towym („Arab szpanował, szpanował a potem wylazło: kel­
ner Gastarbeiter z RFN"), żadnego chamstwa, bynajmniej, 
wyłącznie bon ton. savoir vivre, pardon.

Poza koniakiem, szpanem, dyscolorem i listą plac jest o- 
czywiście program. Żadnej amatorszczyzny, aktywności 
własnej. Przeciwnie: konsumpcja. Jest szmal (dyscolor. oc- 
ktail-bar, bilety po 50 i 30. w soboty po 70 i 40. nawiasem

mówiąc wbrew przepisom, bo na dancingi nie okraszone wy­
stępami wszędzie w kraju obowiązuje wstęp wolny) — mo­
żna kupowpć. Zespól jazzowy. Spotkanie z... (na podwyższe­
niu w głębi ktoś ględzi. publiczność nawzajem, zajęta dys­
putami euro- i pozaeuropejskimi). Nawet wieczór autorski 
peety-rebotnika: nie dość, że chce się mu pisać, to ma pi­
sać za darmo? Odegrano. Wygłoszono. Odfajkowano. Prze­
praszam: robotę kulturalną wykonano. Tu oklaski.

Przy wytwornej Famie pobliski Klub Młodych (agenda 
ZDK HiL, nota bene o pojemności i działalności większej 
niż ta. którą obserwujemy w Centrali przy Majakowskiego) 
wygląda jak Kopciuszek. Też niby dyskoteka, ale bilety po 
25. w dodatku cały dochód idzie do kasy HiL. więc za wła­
sne pieniądze nic w klubie zrobić nie można. W bufecie wy­
łącznie oranżada. Żadnego cocktail-baru z whisky: Pcim nie 
Europa! Wszyscy trzeźwi a bawią się? Pardon, zgredziu, 
model jak za króla ćwieczka... Na drzwiach lista osób, 
którym wstęp dc klubu został chwilowo wstrzy­
many. Dwa nazwiska. Bij<ce w oczy, piętn.Ującc. ..Po dwóch, 
tfttch tygodniach karę anulujemy — mówi kierownik. — 
Lista jest po to, aby ludzi wychowywać. Gdybyśmy me- 
tedą Famy pozbywali się (teoretycznie! — przyp. AB) wszy­
stkich niewygodnych, należałoby spisać połowę młodzieży 
nowohuckiej: każdemu może przydarzyć się błąd...”.

Nie wiem. Nie widziałem. Widziałem natomiast w oko­
licy obydwu klubów kilka hoteli'robotniczych, zamieszka­
łych przez ok. 7 tys. młodych pracujących. Czyli tyle, 
ile w całej Nowej Hucie mieszka studentów. Których 
w Famie, ich (teoretycznie) klubie, w niedzielę było kil­
ku. Spostrzegłem także. • iż. ■ b i e d n i (tak się mówi?) stu­
denci zdobyli się na kilkusettysięczny wydatek, wyposażając 
na poziomie europejskim Famę, natomiast zamożny (tak się 
mówi?) przemysł nie jest w stanie załatwić kilku podstawo­
wych spraw dla Klubu Młodych. Efekt: w Famie, stworzo­
nej za pieniądze SZSP. bawią w minimalnym procencie ci. 
do których działalność klubu jest (teoretycznie!) adresowana. 
Klub robi wrażenie szpaniarskiej meliny i przedsiębiorstwa 
zarobkowego kilku spryciarzy. Natomiast możliwości dzia­
łania Klubu Młodych, na prawdę skupiającego właści­
wych adresatów — młodzież robotniczą Huty — jest parali­
żowana. m. in. przez banalny brak funduszów i etatów. Tu 
— jest to. czego być nie powinno. Tam — nie ma tego, co 
być mogłoby.

Nie chcialbym stawiać kropki nad „i". Być może spostrze­
żenia moje, którymi ośmieliłem się z Wami podzielić, są 
mylne i powierzchowne. Mam jednak nadzieję, że listy czy­
telników GNH pozwolą mi powrócić jeszcze nie raz do tego 
zastanawiającego tematu. ANDRZEJ BAJKOWSKI

czący się wkład w zasoby iS!
naszej sztuki, wyróżnia­
jącym się dużą ambicją 
artystyczną, rokującym 
dalszy poważny artystycz­
ny dorobek twórczy.
'Walenty Gabrysiak aczkol­

wiek z urodzenia pez.ian.ak 
— od czasów akademickich 
związany jest z Krakowem. A 
chociaż^ dalszy ciąg studiów 
odbył w Brukseli jako stypen­
dysta belgijski, i przez pe­
wien okres przebywał poza 
krajem, to jednak tu pozostał. 
Mieszka i ma pracownię w 
Nowej Hucie Jest w n.ą moc­
no wrośnięty, należy do tej 
wielkoprzemysłowej dzielnicy 
niemal od jej początków. Wy­
stawia w wieikicn ga>eriach 
Krakowa, obrazy jego są na­
gradzane na konkursach i w 
innych naszych centrach kul­
turalnych, uczestniczy w za­
granicznych ekspozycjach pol­
skiej sztuki, a pamiętamy, że 
i w swojej dzielnicy także 
bierze udział w wystawach 
zbiorowych. Dał tu również 
swe wystawy indywidualne: 
.przy pomnijmy sobie choćby 
pierwsze dwa cykle „Prezen­
tacji Plastyków Nowej Huty".

Wystawa aktualna ukazują­
ca najświeższe prace artysty, 
jest dla nas znów sposob­
nością do wejrzenia w głąb 

(.»ideowych treści „iego twór- 
iStczości. One bowiem są. tu. przez, 

ważne nade wszystko: wizual- zdaje 
na publicystyka walcząca 
ochronę naturalnego środow

Pokutuje opinia, że młodzież 
many nierozśpiewaną, owład­
niętą muzyczną głuchotą. Oczy­
wiście. racji jest w tym sporo, 
ale tak na dobrą sprawę, to w 
której szkole do nauki śpiewu 
czy umuzykalniania podchodzi 
si? poważnie. W ilu szkołach 
działają chóry szkolne? Ponoć 
zlo ma swe źródło jeszcze w 
czasach przedwojennych. Wtedy 
to — podoje za Jerzym Wal­
dorffem — za sprawą minister-

ska człowieka. Dzieła te uka­
zują kształty biologiczne w 
barwach po części intensyw­
nych wszakże ze znamiennym 
zaznaczeniem ucieczki kolorów

Malarstwo
aforystyczne
Walentego
Gabrysiaka

pod 
twardości maszyneri

agresywnym naporem 
a przy­

dane do tych oorazów ich od­
bicia wyzbyte są już wszelkiej 
barwy. Jest to przedstawienie 
przejmujące tym bardziej, że 

. Jwą formalną precyzję 
źdaje (się nie podlegające 

o emocjom, a oparte na chłodnej 
i- logice. Absolutna oszczędność

Stwórzmy muzyczny Hyde Park
stu-a wyznań i oświecenia pu­
blicznego nauk? śpiewu i muzy­
ki uczyniono drugorzędną. Po­
dobnie jest i teraz, ale nic w 
tym dziwnego, skoro obecni mi­
nistrowie do szkół przedwojen­
nych chodzili.

Dość jednak tych luźnych dy­
wagacji. Sytuacja nie jest jeszcze 
najgorsza. Młodzi chcą śpie.wać, 
a nawet co drugę dziewczyna 
pragnie zostać co najmniej Ma­
rylą Rodowicz. Chłopcy zaś op­
tują ku zagranicznym idolom.

Do optymistycznych wniosków 
skłania mnie konkurs wokalno- 
muzyczny zorganizowany w ra­
mach Turnica Kulturalnego 
przez Dom Kultury Kombina- 

powołanych środków pla­
stycznych, ograniczenie się do 
ukazania li tylko istotnego 
szczegółu, maestria w jego 
rozrysowaniu, symboliczne

z 
przy

użycie koloru kładzionego 
ogromną wrażliwością 
wielkim nacisku elementu ry­
mów dynamizujących przekaz 
— oto dlaczego jest to malar­
stwo a f o r y st y c z n e. . Al­
bowiem aforystyczne . znaczy 
wyrażone sposobem skróto­
wym, zwięzłym. Oczywiście 
jest to forma tym bardziej 

tu. Zgłosiło si? ponad pięćdzie­
siąt solistek i solistów, były ze­
społy muzyczne i wokalne. Jeśli 
niektórzy przybyli az z' Bochni, 
Korzkui czy Zwierzyńca, że nie 
wspomnę o młodych hutnikach, 
to o czymś świadczy. Przypusz­
czam, że o potrzebie konfrontacji 
swoich umiejętności, sprawdza­
niu się. posłuchaniu ,ak to robią 
inni.

Wiele osób występujących w' 
czasie przesiuchań zaprezento­
wało niezłe warunki głosowe 
czy też poziom muzyczny. Poza 
konkurencją (rozpatruję druży­
nowo) byli chyba reprezentanci 
Młodzieżowego Domu Kultury z 
os. Na Stoku. Widać, a raczej 

wyrazista, działająca z wielką 
siłą.

W dzisiejszym świecie szalo­
nego pospiechu, kiedy to wi­
dzimy tyle niedopracowania, 
zdumiewa ta sztuka niosąca 
tak duży wkład humanizują­
cych treści, a równocześnie 
tak wartościowa w swej war­
stwie czysto plastycznej. To 
robi silne wrażenie. I budzi też 
wielki szacunek dla artysty.

Gdy spytałam kiedyś Wa­
lentego Gabrysiaka skąd w 
jego dziele aż tak kolosalna 
dbałość o niemal wyliczoną 
trafność przekazu i tak niepo­
równana staranność warszta­
tu — odpowiedział: „Miałem 
jeszcze jako mały chłopiec 
wspaniałego nauczyciela, ry­
sownika znakomitego — nazy­
wa! się Ryszard Witz: jak. z 
Jarczewa wyjeżdżał :ra dalsze 
wyższe studia zostawił mi 
wszystkie swoje materiały — 
pędz'e. farby, papiery. Przez 
jakżeż długi wtedy czas stara­
łem się nie zmarnować ani 
jednego kawałka bristolu...

A więc to już tamte lata 
zadecydowały, że artysta ten 
daje nam dzieła tak świetne 
od strony formalnej, a tworzy 
je wtedy, gdy swoją sztuką 
prawdziwie coś ważnego ma 
nam do powiedzenia.

Halina Bohdanowicz

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

„dało się słyszeć", dobrą opiek? 
instruktorską.

By jednak już nie rozwodzić 
się nad śpiewającą młodzieżą 
proponuję organizowanie takich 
przesłuchań co najmniej raz w 
miesiącu. Nie koniecznie musi 
to robić hutniczy Dom Kultury, 
może któraś z pozostałych pla­
cówek kulturalnych. Coś na 
kształt muzycznego Hyde 
Park'u. nie koniecznie od razu 
na poważnie, lecz dla pośpiewa­
nia, pogrania i fachowej oceny. 
Myślę, że organizatorów takiej 
imprezy spotka wdzięczność 
tych, którzy chcą grać i śpie­
wać. Jest to przecież nie najgor­
sze zajęcie dla młodzieży.

Prezentowanie tak twarzowego nakryci.» cl wy. to niewątpliwie 
zasługa tęgiej zimy, jaka nas w tym reku nawiedziła...

„ANDRZEJKI"
Jak każę staropolski obyczaj młodzież ZSMP-owska spędziła 

wieczór, „andrzejkcwy" na zabawie. Organizowany przez Za­
rząd Fabryczny w Klubie Młodych wieczorek należał do tych 
bardziej udanych. Było dużo śmiechu i żartów no i oczywiście 
taniec, bo kto może siedzieć przy stole, gdy jest młody i zespół 
gra wybornie.

Gdy nadszedł czas na „andrzejkowe" wróżby gremialnie przy- 
stąpicno do lania wosku, przy znacznej przewadze dziewcząt. 
Wróżby były raczej różne, których zbyt serio nasze „damy" nie 
wezmą sobie do serca.

Popularne „ańdrzejki” organizowały również Zarządy Zakła­
dowe ZSMP. Na uwagę zasługuje wieczorek zorganizowany 
przez młodzież z Dyrekcji Produkcji, który można stawiać jako 
wzór.

Małym nakładem finansowym zorganizowano wspaniały wie­
czorek w Klubie NOT z własnym programem artystyczno-za- 
bawewym, który spotkał sie z dużym aplauzem bawiącej sie 
młodzieży.

AKCJA „ZIMA 78/79"
Prezydium Zarządu Fabrycznego ZSMP przyjęło program 

wypoczynku młodzieży w okresie zimy 78/79 r. przygotowany 
przez Sztab Akcji „Wypoczynek".

W nadchodzącą zimę młodzież naszego Kombinatu będzie wy­
poczywać na obozach w Kcninkach, Krynicy i Polańczyku 
Zdroju nad Soliną.

W jednym z turnusów w Polańczyku będzie prowadzona 
szkółka narciarska dla początkujących amatorów białego sza­
leństwa. Programy obozów przygotują komendy pcwolar.e 
przez Prezydium ZF. które również obradowało nad przygoto­
waniem wypoczynku letniego czyli akcji ..lato 79". J.H.

PROGRAM CKMiS „FAMA"
8 XII piątek g. 18.00 spotkanie zespołu teatrzyku kukiełko­

wego.
9 XII sobota g. 19.00 — 1.00 klub nocny — w programie o g. 

22.00 koncert zespołu „Nasza Basia Kpchana".
10 XII niedziela g. 19.00 Dyskoteka.
11 XII poniedziałek 20.15 koncert gr. „The Quartet".
12 XII wtorek g. 18.00 klub literacki — wieczór autorski

Aleksandra Barbaszewskiego (proza) z
13 XII środa g. 19.00 klub płytowy.
14 XII czwartek g. 19.00 klub miłośników jazzu — spotkanie 

na temat: gitara jazzowa.
15 XII piątek g. 18.00 spotkanie zespołu teatrzyku kukiełko­

wego g. 20.15 warsztaty piosenkarskie — prezentacja działal­
ności.

16 XII sobota g. 17.00 „galeria form plastycznych” — otwar­
cie wystawy rysunku Bogusława Banacha, g. 19.00 klub nocny.

17 XII niedziela g. 19.00 Dyskoteka.
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Ryg. J. DYNDA

Dowcipy
Z oryginalną inicjatywą pod 

adresem WSS „Społem" w N. H. 
wystąpił mieszkaniec Centrum 
A — January J. Zaproponował 
mianowicie, by WSS ..Społem” 
zatrudniła za przykładem roz- 
noeicieli mleka — .roznosicieli 
alkoholu w przeddzień co znacz­
niejszych imienin w ciągu całe­
go roku kalendarzowego.

Redakcja „Głosu Nowej Huty” 
wstrzymuje a.ą od głosu.

★

Z okazji 10 rocznicy ślubu 
Ludwik i Zenobią U. z oś. Sło­
necznego wymienili serdecz­
ności i drobne upominki. Lud­
wik U. kupił żonie 5 paczek 
carmenów i butelką żytniówki, 
a Zenobia U. kupiła mężowi 
fartuch bardzo pomocny przy 
pracy w kuchni i drobnych 
przepiórkach.

odmrożone
★

. W czasie rozgrywek ping-pon- 
gowych w świetlicy szkolnej na 
os. Hutniczym wskutek ostrego 
dopingu młodej publiczności wy­
leciały wszystkie szyby z 
okien. •

Dyrekcja szkoły postanowiła w 
miejsce sekcji ping-ponga zor­
ganizować sekcją szachową i 
sportowego bridża.

★
Kacper M. z Koksowni zako­

chał sią bez pamięci w Pelagii 
Z., również z Koksowni, i za­
pewniał ją o tym kilkanaście 
razy na zmianą.

Dla odblokowania telefonu 
Kierownictwo Koksowni czym 
intensywne starania o jak naj­
szybsze skojarzenie zakocha­
nych w szczęśliwą parą mał­
żeńska.

FRYDERYK PODOLECKI

Rys. .1. DYNDA

/mieniny zaczęły się już w pracy. Jan 
C. rozumiał obowiązki solenizanta 
więc nie przejmując się żadnymi tam 
regulaminami i podstawowymi zasadami 

dyscypliny u:y;ął kilka butelczyn racząc 
u-ódką swoich najbliższych kolegów. Kiedy 
wybiła godzina 14 biesiacnicy mieli juz 
dobrze w czubach, nie tia tyle jednak by 
nie skorzysta- z propozycji kontynuowa­
nia popijawy w uspołecznionym lokalu ga­
stronomicznym. Poszli do „Arkadii".,.

Jan C. należał do tych, którzy gest mają 
i z prozaicznymi pieniędzmi zwykli s-ę 
po wódce nie liczyć. Zamawiał więc coraz 
to nowe „kolejki”, po kilku godzinach, 
jednak uznał, że jego zasoby finansowe 
ma.ą się ku końcowi. Sęk był w tym. iż 
pan solenizant ochotę na dalszy ubaw miał 
wielką i wobec braku forsy postanowił 
swoich gości zaprosić do domu. Wiedział, 
ze w kredensie są wccczane zapasy, w 
mieszkaniu jest żona, która jakieś tam 
przekąski i dania goraA przygotuje. Bę­
dzie tanio, a przy tym i bardzo przyjem­
nie. Propozycja została więc rzucona i na­
tychmiast przez kolesiów Jana C. zaak­
ceptowana. Panowie załadowali si? do 
dwóch taksówek i w radosnym nastroju 
za •’chalí przed blok.

Pani C- na męża czeka'a od wielu godzin. 
Czekała z imieninowym prezentem, z od­
świętnym obiadem. 'Goście, ci rodzinni, 
zaproszeni zostali na sobotę nie więc dziut-

nego, że żona mechanika nie spodziewała 
się wcześniejszego najazdu przy.aciół ślub­
nego. Kiedy więc zadźwięczał dzwonek. 
Anno C. była nie tyle zdumiona ilością 
mężczyzn, których był przyprowadził sole­
nizant. ale przede wszystkim stanem tego 
ostatniego > jego kolesiów z pracy. Spora 
ilość wypitego alkoholu aż nazbyt widocz­
nie dawała zraź o sobie. Tanowie chwiali 
się na nogach, spojrzenia mieli mgliste

Kronika sądowa

I mieniny
i zamiast mówić coś pod nosem bełkotali. 
Nie dziwmy się. że w takiej sytuacji pani 
C. ochoty na radosne podejmowanie męża 
i jego gości nic miała żadnej. Nie miała fio 
tego stopnia, że wyraźnie powiedziała o 
tym i Jasiowi i jego kumplom.

Jan C. urażony w swojej ambicji zawrzał 
gniewem. Zawrzał tym bardziej, że żona 
zachowała się brzydko przy kolegach z 
pracy, którzy teraz jego, Jasia, okrzykną 
zwykłym pantoflarzem. Postanowił więc 
udowodnić, że on w tym domu rządzi, on

MYŚLI
Niektórzy za pożyteczne 
uważaj* te książki, które można 

pożyczyć i nie oddać.

★

Czy analfabeta może czytać 
w oczach dziewczyny jak 

w otwartej książce?
*

Jedyną rzeczą wieczną jest 
ludzka głupota.

★

Oszczędzając surowce wtórne 
dał sią dwa razy nabić w tą 

samą butelką.
*

Zdobył palmą pierwszeństwa 
i robi teraz kokosowe interesy.

ADAM BTMONT

MYŚLI

ZASADA
Najcieplej o kimś na ogół 
Mówi Się w nekrologu.

SUBIEKTYWNY OSĄD 
W tym fraszka lepsza od powieści, 
Ze czasem mieści więcej treści.

BILANS
I po'stronie — „ma”, i — „winien" 
Same długi mam jedynie.

DEDUKCJA
Każdy kowalem — ponoć — swego lotu.. 
(Mądrości jfrzysłów negować nie sposób.'), 
Mamy wiec — faktów nie da się obalić — 
35 — aż! — milionów kowali!...

FRYDERYK PODOLECKI

FRASZKI
'perswazja

Każdy ma swego (co to go gryzie!) mola; 
Nie róbmyż jednak z mola — idola!

FOCHWAŁA MALARZA POKOJOWEGO
T ycjan
Od ścian.

O PEWNYM
Jak ma chłopie wy jić na ludu, 
Gdy go chodzenie trudzi?!

POZORNY PARADOKS
W dobie dewaluacji słowa 
Najszczęśliwszy — niemowa.

O MIEŚCIE
Współczesne miasto jak telewizor... 
Źródło radości, ale i zgryzot!
Gdy obraz miły dla oka,
To znów z fonią — na opak...

też wymierza kary za niestosowne Zacho- 
wanie.

Kara była brutalna i jednocześnie pro­
zaiczna. Jan U. wziął się do bicia swojej 
małżonki. Bicia okrutnego i sadystycznego. 
IV końcu p’ oka odciągnięto od bezbron­
nej, leżącej na ziemi kobiety. Jej stan byt 
na tyle groźny, że trzeba było wezwać 
kartekę pogotowia ratunkowego. Annę C. 
przewieziono do szpitala z rozlicznymi 
obrażeniom!, wśród których wymienić wy­
starczy wstrząs mózgu, złamaną żuchwę, 
złamany nos i wybitych ktlka zębów.

Konsekwencją imienin było postawienie 
Jana C. w stan oskarżenia. Teraz, na sali 
sąćowej, wyrażał słowa najwyższej skru­
chy, dziwił się, że coś takiego mógł naj­
bliższej osobie zrobić. Faktem jest przecież, 
że do tej pory małżeństwo C. uważane 
było za dobre i zgodne, faktem było także 
i to, że w czasie nieporozumień, nigdy tych 
dwoje nie uciekało się do rękoczynów. 
Cóż, wódka jest jednak bezwzględna i czę­
sto przyzwoitego na co dzień człowieka 
przekształca w pana, który staje się sady­
stycznym brutalem.

Sąd biorąc pod uwagę wszystkie okoli­
czności tej sprawy skazał ostatecznie Ja­
na C. na rok pozbawienia wolności z Wa­
runkowym zawieszeniem wykonania kary 
na okres lat 3,

J. HAN DEREK

KINA
ŚWIT godz. 16 00, 13.06 i 20.00 „Abba" prod. szwedzkiej. b/o.
ŚWIT mała sala od 6 de 9 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.30 „Ifi- 

genia" prod. greckiej, od 15 lat, od 10 do 13 bm. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Straceni© Judasza" prod. wenezuelskiej, od li 
lat, od 14 do 17 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Koronczarka” 
prod. szwajcarskiej, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 10 bm. godz. 13.00 „Terier Me- 
hagodzilli" prod. japońskiej, b/o.

ŚWIATOWID od 7 do 10 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Wo­
dzirej” prod polskiej, od 18 lat, od 11 do 13 bm. godz. 15.43, 
18.00 i 20.15 „Bezbronne nagietki" prod USA, od 15 lat, od 14 
do 17 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Rollcoaster” prod. USA. 
od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 7 do 10 bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Grzeszna natura” prod. włoskiej, od 15 lat, od 11 -ii 
13 bm godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Sami swoi" prod. poliki-i, 
b/o. od 14 do 17 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Maratończyk" 
prod. USA, od 13 lat.

TEATR LUDOWY
9 bm. godz. 19.15 „Dziś do ciebie przyjść nie mogą". 10 hm. 

godz. 11.00 „Bajki mówią o nas" (przedstawienie zamknięte!. 
11 bm. teatr nieczynny, 12 bm. godz. 17.30 „Bajki mówią o 
nas". 13 bm. godz. 19.15 „Ciężkie czasy", 14 bm. godz. 19.15 
„Miejsce akcji", 15 bm godz. 11.00 „Bajki mówią o nas".

KLUB MPiK
13. XII. godz. 18.00 — W XXX rocznicę zjednoczenia pol­

skiego ruchu robotniczego spotkanie ze Stefanem Driwlikiem 
i dr Edwardem Serwą.

14. XII. godz. 19.00 — W cyklu „Szkoła żyeia” spotkanie z 
red. Adamem Tenetą i prokuratorem mgr Bolesławem Try- 
bowskim nt. „Etyka i moralność pracy — start w’ krzywym 
zwierciadle”.

15. XII. godz. 18.00 — Prelekcja z przeźroczami mgr An­
drzeja Pacyny nt. „Wenecja”.

16. XII. godz. 15.30 — uroczysta akademia z okazji 60-leą:a 
odzvskani« niepodległości Polski i 30 rocznicy zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego. W programie: wystąpienie 
mgr Tadeusza Ćmikiewicza. w części artystycznej wieczór 
poezji i muzyki w wykonaniu artystów scen krakowskich.

POZIOMO: 7. miasto wojewódzkie, 8. włosy opuszczone na 
czoło i przyciętą nad brwiami, 9. kapota, kontusz z proste­
go sukna. 10. szata jak długa koszula u staroz. Greków, 11. 
rzeka nad którą leży Werona, 14. jednostka indukcji magnet, 
w układzie SI, 16. georginia. 17. nad stara stał żuraw. 19. 
polska nazwa handlowa syntetycznych włókien poliakrylo- 
nitrylowych, 21. okręt retro, 23. np. Raba, Wisła. 25. krzew, 
27. barwnik niebieski do bielizny, 28. granica, kresy. 2’. naj­
większa wyspa w archip. Riukiu, 30. osłona pilota ze szkła 
lub pleksiglasu.

PIONOWO: 1. cieńszy od liny. 2. w okultyzmie — świat 
pośredni między duchowym a fizycznym, 3. ptak, który się 
za morze nią wybiera, 4. narzędzie .do usuwania trawy 
ścieżek. 5. rysunek, ilustracja, 6. wielocukier, krochmal. 12. 
francuski malarz, grafik, rzeźbiarz (1808-79). przedstawiciel 
realizmu, 13. port nad Skalda w Belgii, 15. port nad M. 
Czarnym w Erytrei, 16. stolica Senegalu, 18. smaczne czeko­
ladki. 20. jedna z osób fantastycznych w „Balladynie". 22. 
imię żeńskie (1. III.). 24. mniejsza operacja. 25. tkanina siat­
kowa jako podkład do wyszywania, 26. dąje mleko.

Wśród czytelników, którzy do dnia 14 grudnia bież, roku 
nadeśla prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 48
POZIOMO: 1. Białystok, 6. pastuszek. 11. złom. 12. garaż.

14. lina. 17. ruada. 18. gumno. 19. państwo, 20. krata. 21. de- 
lia. 22. osty, 23. motel, 26. wosk. 29. kieszonka. 30. katarakta.

PIONOWO: 2. Iran. 3. łątka. 4. sesja. 5. ocel. 7. uzurpa­
tor, 8. Bonaparte. 9. Pigmalion, 10. malowanka. 13. Rzeszo),
15. kępka. 16. zgoda. 24. Orsza, 25. etola, 27. Pina. 28. skat.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn 55-6! Ad Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S" :;u . 113.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopolo >
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WICEMISTRZOWSKA DRUŻYNA. Stoją od lewej: Ryszard Z.ijąc, Stefan Solowski, Jerzy Pa koński (kierownik drużyny), 
Artur Komorowski, Zdzisław Chlebda, Janusz Kowalós.ka i Adam Styla. Fot. ZBIGNIEW FORTUNA

Pięknym sukcesem sportowym zakończyli sezon 1978 roku za­
wodnicy sekcji motorowej KS Hutnik. Dwa klubowe tytuły 
WICEMISTRZA POLSKI i MISTRZA STREFY POŁUDNIOWEJ 
oraz Szarfy Wicemistrzów Polski dla Artura Komorowskiego 
w kiasie ponad 250 ccm i Ryszarda Zająca w klasie 250 ccm, 

który ponrdto zdobył tytuł Mistrza Strefy w tej samej klasie 
— to plon wysiłku sportowego drużyny „Hutnika”.

Wynik ton solidarnie wypracował cały zespół rajdowy legi­
tymujący się wysokimi lokatami w klasyfikacji indywidualnej. 
Zdzisław Chlebda na motocyklu Bultaco-350 wysoko, bo na III

Rajdowi wicemistrzowie
miejscu zakończył Mistrzostwa Polski, Adam Styla w bardzo 
licznej i silnie obsadzonej klasie 175 ccm zajął dobre VI miej­
sce. Dużą niespodziankę sprawił Stefan Solowski. który w kia­
sie 125 ccm na motocyklu WSK, dzięki swojej wieloletniej ru­
tynie zarówno sportowca jak i mechanika zajął bardzo dobre 
IV miejsce i jedynie pech w ostatniej eliminacji pozbawił go 
tytułu wicemistrzowskiego. Również i najmłodszy członek ze- 
społti — Janusz Kowalówka z niespotykaną ambicją i uporem 
wywalczył dobre VI miejsce w klasie 125 ccm.

Ogółem zawodnicy startowali w 4 rajdach międzynarodowych, 
10 Eliminacjach Rajdowych Mistrzostw Polski, 5 Eliminacjach 
Rajdowych Mistrzostw Strefy Południowej i 4 rajdach kwalifi­
kacyjnych ogólnokrajowych, w których zdobyli dla klubu szereg 
cennych nagród zespołowych w tym „Międzynarolową Nagrodę 
Klubową Rajdu Tatrzańskiego”. ■

W klasyfikacji generalnej Mistrzostw Polski aż 3 zawodni­
ków: Komorowski. Chlebda i Zając znalazło się w pierwszej 
dziesiątce z dużą przewagą punktową, stawiając tym samym 
„Hutnika" na czele wszystkich klubów prowadzących tę dyscy­
plinę sportu.

Uzyskane wyniki to nie tylko suma talentu i pracy trenin­
gowej pod kierunkiem doświadczonego zawodnika i instrukto­
ra sekcji Artura Komorowskiego, ale również wiedza z zakresu 
mechaniki motocyklowej połączona z czasochłonnym przygoto­
waniem i utrzymaniem motocykli w najwyższej sprawności te­
chnicznej.

Na tak wysoką pozycję rajdowców Hutnika złożyła się ró­
wnież praca grona ofiarnych, oddanych sekcji działaczy z kie­
rownikiem sekcji Wojciechem Borelowskim na czele. Bez ta­
kich ludzi jak Wojciech Borelowski, Włodzimierz Bednarowicz, 
Maria i Jerzy Garsteccy, Zbigniew Fortuna, Roman Peszko i Je­
rzy Pakoński nie mogło by być nawet mowy o sukcesie. (ZF)

„CZARODZIEJE“ pokonani!

100-MIL nie miał 
nic do powiedzenia

Koszykarki Hutnika wygrały pierwszą rundę 
Stomil — Hutnik 52:59 (30:31) i 68:76 (28:42)

Nie wiem dlaczego, ale niewątpliwy to fakt, że prezes KS 
Hutnik Rclesław Szkutnik ma fory u Mikołaja. Oto oprócz 
prezentów w postaci zwycięstw siatkarzy i piłkarzy ręcznych 
przyniósł mu Dziadek Mróz koszykarskie dary-niespodzianki. 
Były to opakowane w optymizm, owinięte wstążkami nadziei 

^na I ligę (co nie znaczy, że już w tym roku) zwycięstwa ko­
szy karek i koszykarzy.

Ale zanim doszło do zwycięstw w Olsztynie, gdzie jeszcze 
w ub. roku drużyny pierwszoligowe gubiły punkty, koszykarki 
Hutnika niczym turystki przez 20 godz. starały się sforsować 
odcinek Kraków — Olsztyn. W trakcie długiej i męczącej po­
dróży lider nie zapomniał jak się gra w koszykówkę, a. dowo­
dy tego mieliśmy na parkiecie. Stomil był bardzo trudnym i wy­
magającym przeciwnikiem. Już w pierwszym dniu gospodynie 
udowodniły, że nie obce jest im powiedzonko „bij mistrza", 
natomiast słowa ..kobiety nie bij nawet kwiatkiem” brzmią dla 
nich nieco egzotycznie. Hutniczki niezrażone bojową i ambitną 
postawą dziewcząt z Olsztyna zagrały doskonale w obronie, co 
pozwoliło im obronić dwa punkty i fotel lidera. Mądrą grą 
w defensywie drużyna krakowska całkowicie uniemożliwiła 
realizacje własnych koncepcji taktycznych bardziej rutynowa­
nym przeciwniczkom.

W pierwszym meczu na szczególne wyróżnienie zapracowały 
sobie zarówno agresywną obroną jak i odważnymi szarżami 
na olsztyńskie kosze Grzelewska i Jaroszewska.

W niedzielę pierwsze skrzypce grała para Kokoszka-Tomal, 
a akompaniowała im bardzo skyteczna pod tablicami Kucharska.

Punkty dla Hutnika zdobyły: Jaroszewska 16 i 15. Grzele­
wska 12 i 8, Doniec 8 i 14. Tontal 8ti 10. Kucharska 7 i 9. Ję­
drzejewska 6 i 11, Czaja 2 i 0, Kokoszka 0 i 6.

Za tydzień rozpoczyna się druga runda. Z żeglarskim „Tak 
trzymaj" skierowanym ped adresem Hutniczek oczekujemy na 
kolejne emocje. LESZEK RAFALSKI

Hutnik — AZS AW 
Warszawa 88:83 (39:40 

72:72, 78:78) 
i 71:69 (42:36)

Dwa spektakle jakimi uraczy­
li nas debiutujący w II lidze ko­
szykarze Hutnika i warszawscy 
„Czarodzieje z Bielan" na długo 
pozostaną w pamięci kibiców. 
Tak emocjonujących pojedyn­
ków nie ogląda się często na 
naszych parkietach. Piet wszy 

I mecz można nazwać krotko: 
Dramat w trzech aktach z 

I happy endem. W pierwszej. 40 
minutowej odsłonie, prowadze­
nie jak pałeczka w biegu szta­
fetowym często przechodziło z 
rąk do rąk. Obie, drużyny gra­
ły niesłychanie ambitnie, nie 
było w tym meczu tzw. piłek 
niczyich, nikt na parkiecie nie 
mógł sobie pozwolić na moment 
wytchnienia. Szczególnie gra 
obrońców Hutnika. Grochala i 
Szporny mogła się podobać. A 
gdy przyszło kończyć tę pasjo­
nującą zabawę przy stanie 72:70 
dla AZS. na kilkanaście sek. 
przed ostatnim gwizdkiem sę­

TURNIEJ 
BARBÓRKOWY

W rozegranym w Wielicz­
ce Barbórkowym Turnieju 
koszykówki młodziczek zwy­
ciężyła drużyna Hutnika 
Kraków przed Wisłą. Hutnik 
pokonał kolejno Wisłę 48:47 
(22:25), Arm-.ture 71:30 (35:20) 
i Górnika Wieliczkę 50:39 
(10:22).

Najlepszą zawodniczką tur­
nieju uznano Beatę śemper 
z Hutnika. Najlepszym strzel­
cem została Iwona Kuć z 
Wisły 70 pkt. 

dziego Grochal celnym rzutem 
z dystansu powiedział: „Nie, to 
jeszcze nie koniec”.

W pierwszej dogrywce było 
gorąco. Na parkiecie i na try­
bunach. I znów nie padło roz­
strzygnięcie. Sędziowie zadecy­
dowali (bardzo sprawiedliwie), 
że ostatniego zwycięskiego ko­
sza zdobyli Hutnicy. 1 sek. po 
czasie i trzeba było jeszcze jed­
nej dogrywki by wyłonić zwy­
cięzców. W tej nie było już 
wątpliwości. Gospodarze grali 
lepiej, dokładniej i Czarodzieje 
razem z „Grubym Magiem” Z. 
Olcsiewiczem zeszli z boiska po­
konani.

Rewanż był nie mniej emocjo­
nujący Hutnik mógł położyć 
gości‘na łopatki już w 10 min. 
drugiej połowy kiedy prowadził 
różnicą 12 pkt. W drugiej minu­
cie niedzielnego meczu kon­
tuzji stawu skokowego doznał 
Andrzej Suda.

W drużynie Hutnika najcel­
niej rzucali: Grochal 23 i 18. 
W Klimczyk 15 i 8. Rafalski 14 
i 16, Jaranowski 13 i 14, Szpor- 
na 7 i 11.

Co się pod siatką dzieje?
Ekstraklasa mężczyzn malczy, ale poziom roz­

grywek te porównaniu z ubiegłym sezonem 
nieco się obniżył. Dotychczas Hutnicy rozegrali 
S spotkań odnosząc same zwycięstwa. Nie przy­
szły one łatwo Aż 8 setów urwali w tych po­
jedynkach krakowskiej drużynie rywale. Bez po­
rażki poza Hutnikiem dzielnie się trzyma miodu 
zespól Resocii, z którym nasza drużyna zmierzy 
się już w tym tygodniu.

Nieco denerwujące były ostatnie mecze Hutni­
ka d'a kibiców. Pomimo zwycięstw Karbarz i 
jego koledzy niczym nie zaimponowali. Trzeba 
ledrak pamiętać, że tak się czasem gra jak zmu­
szają rywale. A ani Legia, oni Lechia do zbyt 
wymagających nie należą. W niedzielnym meczu 
przy stanie 1.0 w setach i 10.2 w małych 
punktach dla Lechii jeden z kibiców ze stoickim

spokojem powiedział; „Spokojnie panowie, oni 
budzą się zwykle o 11.00, wiec dopiero za porę 
minut zaczną grać". Tak też się stało. Ta żar­
tobliwa uwagę poparta była niewątpliwie zna­
jomością możliwości podopiecznych trenera Pi­
wowara.

Po ostatnich meczach zabrzmiał w krakowskiej 
prasie dzwon trwogi. Nie na alarm, bo prze­
cież Hutnik jest liderem i oby dalej utrzymał 
tę pozycję, ale nuta lekkiej obawy i niepokoju 
wyczuwalna była w jego tonie.

Rozumiejąc debrę intencje dzwonników zasta­
nawiam się, czy rzeczywiście lider przechodzi 
ostatnio lekki kryzys, czy też grają nasi siatka­
rze „na luzie" oszczędzając siły nn występy w 
Pucharze Europy i trudniejsze ligowe pojedyn­
ki. Czas pokaże gdzie się prawda kryla.

O piłkę ’ walczą Jasionka nr ó i Sleząrski (AZS AWF). 
Obok Rafalski i Krzysztof Klimczyk.

OGÓLNOPOLSKI ZLOT 
PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI 

GÓRSKIEJ
Kraków oraz dzielnica Nowa Huta były go­

spodarzami wielkiej turystycznej imprezy od­
bywającej się w ub. tygodniu. Myślę o XIII 
Ogólnopolskim Zlocie Przodowników Tury­
styki Górskiej. Odbył się on w auli Szko»y 
Muzycznej w Nowej Hucie z udziałem: Ma­
riana Kaniewskiego — przew. ZW PTTK w 
Krakowie, prof. Marka Sobolewskiego — 
przew. KTG Zarządu Głównego PTTK. Obra­
dom przewodniczył Jerzy Docning — wice­
przewodniczący ŹW PTTK w Krakowie.

Zebrani — kilkuset przodowników tury­
styki górskiej z całego kraju wysłuchali pa­
ru referatów, a wśród nich wiceprzewodni­
czącego Zarządu Oddziału PTTK Kombinatu 
HiL Zbigniewa Wyżgi na temat działalności 
turystyczno-rekreacyjnej wśród załogi hut­

niczej. Rercfat ten wzbudził duże zaintereso­
wanie. Myślę, że z naszych bogatych do­
świadczeń organizacyjnych i licznych inicja­
tyw korzystać będą mogły inne oddziały za­
kładowe PTTK w kraju.

Drugi dzień zlotu wypełniło sympozjum nt. 
„Społeczno-wvcliowawczej i zdrowotnej roli 
turystyki górskiej”. Przedstawione zebranym 
referaty obejmowały szeroki zakres spraw 
od motywów uprawiania turystyki górskiej 
do wychowawczych i zdrowotnych jej walo­
rów. Toczyła się następnie ciekawa, obfitu­
jąca we wnioski dyskusja. Na jej podstawie 
podjęta została uchwala.

W trzecim dniu Zlotu jego uczestnicy wzię­
li udział w wycieczkach po Pogórzu Karpac­
kim i po Krakowie.

Podczas obrad sympozjum dwóm przodo­
wnikom — kol. kol. Czesławowi Wojewodzie 
i Zbigniewowi Wyżdze nadane zostały tytuły 
Zasłużonych Przodowników Turystyki Pol­
skiej.

W SPRAWIE CZASU PRACY 
KIEROWCÓW

Wydział Przewozów Drogowych naszego 
hutniczego Transportu zwraca uwagę orga­
nizatorów turystyki, że dopuszczalny czas 
pracy kierowców nie może przekraczać 14 
godzin na dobę.

Wycieczki powinny być tak organizowane, 
aby kierowca dowiózł uczestników do Nowej 
I-Iuty co najmniej 30 minut przed upływem 
czternastogodzinnego czasu pracy. Ten sam 
wymóg dotyczy wycieczek kilkudniowych 
tzn„ że czas pracy kierowcy powinien być 
tak kształtowany, aby zapewnjł mu co naj­
mniej 10-godzinny okres wypoczynku.

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE 
KOŁA PRZEWODNIKÓW 

ZAKŁADOWYCH
...odbędzie się w poniedziałek 11 grudnia o 

godzinie 15.30 w sali ZOS, budynek „S” cen­
trum administracyjnego HiL, kistka „o". 
Obecność wszystkich członków koła obowiąz­
kowa!

SPARTAKIADOWE REFLEKSJE
Czołówka spartakiadowa to ogniska OHP 

17-7, TE, ZT, ZM, ZK, ZH, DKJ, ZS, PG7, 
DPR oraz oczywiście zwycięzca XXV Sparta­
kiady — Ognisko P66. Jednakże nawet w tej 
czoło« ej grupie Ognisk są duże różnice. Tyl­
ko P66 i OHP startowało we wszystkich 25 
dyscyolinach, podczas gdy TE w 24, ZT i ZK 
w 23. ZM w 22. DKJ-w 19, P67 w 18 dyscy­
plinach. Kolejna grupa ognisk („średniacy”) 

to ZB, TA, ZO. DT, PG4, P65. które .starto­
wały w 10 do 15 dyscyplinach. Uderza zaska­
kująco niska bo 12 pozycja ogniska ZB, któ­
re zawszę plasowało się w czołówce. Kolej­
na grupa — najsłabsze ogniska były na 
„tapecie” Głosu w ciągu roku i chyba nie 
warto o nich wspominać. Może tylko ognisko 
W17, które po ubiegłorocznym sukcesie (4 
miejsce) w obecnej edycji spartakiady zajęło 
18 miejsce. Działalność poszczególnych ognisk 
jak też ocena XXV Spartakiady będzie przed­
miotem obrad najbliższego Plenum Zarzadu 
TKKF ZSMP.

IMPREZY POZASPARTAKIADOWE
W dniach 2.5—26 ub. m. odbył się w Kra­

kowie finał turnieju piłki siatkowej męż­
czyzn o Puchar CRŻZ I miejsce i okazały 
puchar zdobyli reprezentanci naszego Kom­
binatu gromiąc wszystkich rywali. Sukces 
tym większy, iż siatkarze nasi zrezygnowali 
z tradycyjnego „Balu Sportowca”, który od­
bywa! się w tym samym czasie.

Sukces zanotowały również nasze Panie, 
które w turnieju o Puchar CRZZ zajęły III 
miejsce. Sekcja siatkówki kobiet działa przy 
naszym Zarządzie dopiero od 2 miesięcy, ale 
jak widać siatkarki nie chcą być w cieniu 
mężczyzn. ł- S.


